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Przy zupełnym prawie braku ważnych 
wiadomości faktycznych, zniewoleni czekać 
na telegramy o niedzielnych naradach klubu 
ecntralistów i klabu prawego eentium, tu ­
dzież o wczorajszem posiedzeniu Rady pań- 
s tw a , możemy pogawędzić sobie trochę z 
D ziennikiem  Polskim. I oto przedewszystkiem 
musimy nbolewać nad kochanym naszym 
przeciwnikiem, który w fatalnej postawił się 
pozycji. Przed kilku dniami pomówił nowe 
miuisterjum o tendencje pansla wisty ezne. 
s w niedzielę zarzneił mu , żo wyszło tylko 
z zaufania ktrony. A zatem albo D zienn ik  
Polski prawi w malignie, albo koioua hubs- 
burgska jest pacslawistką. przed kilku dnia 
mi wzywał Polaków do sojuszu z Niemcami 
(centralistami) w imię wolności — w nie­
dzielę zaś upiera się przy „zupełnej odrębno­
ści Galicji." Tymczasem Niemcy nzm uieją 
pod wolnością wszystko in n e , tylko nie 
autonomię królestw i krajów, w Radzie 
państwa reprezentowanych, i owszem u- 
ważają za w rogi wolności. Jakież hasło w y­
wiesi jntro Dziennik Polski dla sojuszu 
polsko-centralistyczno-niemieekiego ? Wzywa 
on do tego Bojuszu, a podnosi artykuł Taj- 
blaltu, obawiający się , te  teraz braki e iuż 
czasu do zupełnego porozumienia się Niem­
ców z Polakami! Podnosi on artykuł Tag- 
bla ttu , żądający, aby się Polacy wiązali z 
u c z c i w ą  częścią niemieckiej partji liberalnej, 
a ani Tagblatt, ani Dziennik Polski nie wska 
żują, gdzie to jest ta u c z c i w a  część nie­
mieckiej partji liberalnej. Siedzi ona za­
pewne gdzieś za Maćkową grnszką. Każda 
część liberałów niemieckich zowie siebie u- 
czciwą, wszyjtkie one razem zewią siebie 
uezciwemi w porównania z paitjami polskie 
mi itd., a któż poza Niemcami pow ie, która 
ich część jest nezeiwą, i czy takowa w 
obrębie tak ezystych centralistów, jak w 
obrębie antouomistów centralistycznych ist­
nieje !

Najpochlebniej#*/ dylemat postawił Po­
lakom Dziennik Polski w sobotę. Rzekł o n : 
„albo — a.'bo!“... Albo nieeh się łączą z 
centralistami dla obalenia gabinetu Hoben 
wartha, albo centraliśei połączą się z gabi­
netem dla odebrania Pol. kom tego nawet, 
co już o trzym ali! Postawieni są tedy Po 
]acy między dwoma jeduakiemi wiązkami 
ciana, jak  znane z swej mądrości zwierzę 
dlngouche- Powiedzieliśmy, że obie owe w ią­
zanki są jednakie — gdyż jeńli centraliśei, 
połączywszy się konieczności z gabinetem, 
na złość nam nic nie dadzą i jeszcze coś 
odbiorą, to ten sam los nas czek-, gdyby­
śmy się z centralistami połączyli przeciw 
gabinetowi. Wtedy albo zwycięży gabinet, 
i my możemy ala tego wyjść jak  Zabłocki, 
żeśmy się z gabinetem nic złączyli, albo 
zwyciężą centraliśei. i staną się bezwzględ­
nymi panami sytnseji, a my dostaniemy to, 
eo dost-.li od nich pp. Zicmiałkowski i Gro­
cholski i gam Dziennik Polski mimo, że w y­
wiesił nawet sztandar dr. Giskry, tj gruszki 
na wierzbie, a w dodatku germanizację kom- 
pletnij — do ezasn. Gdybyśmy wtedy żądali 
swobód autonomicznych, to niezawodnie nam 
to sauo  powiedzą, co mizerne profesorzątko 
niemieckie na piątkowem zebrauiu lwowskie-

J go Towarzystwa techciczntgo, tj.: „Nie dać 
I D ic Pohkom , bo z darem zamiast do Brod- 

laden poszliby do Schnapsladen.* Owe indy­
widuum, które — mówiąc stylem kronikarzy 
Nowej Pressy — a u f den Namen flopdl hUrt 
nod sich Doctor der Philosophie w id k. k. 
Unwersitdisprofessor echimpfen Kisst — je s t 
typem  całego zastęp u  N iem ców  c e n tra lis ty ­
cznych. z k tó rym i Dziennik Polski, jako organ  
„polski" wioząc się każe Polakom.

Osieł padł z gb>du, nie m ogąc się zde 
cydować, z której jeść wiązanki —w ątpim y, 
aby Polacy potrzebowali obawiać się podo 
bnego losn. Owa bisterja jł» t sobie bajką i 
niezawodnie osiej, me z bajki wzięty, byłby 
albo zjadł jedną wiązankę, albo obie albo 
trochę z jednej i z drngiei, albo obie porzu­
cił i szakal innego pożywienia. N .o wątpimy, 
że nie gorzej postąpią Polacy. Oprócz po­
stawionych przez fizyka Dziennika Polskiego 
dwórh „albo", jest jeszcze kilka innych, jak 
się łatwo każdy sam przekona.

Dziennik Polski domaga się trzymania 
parlamentaryzmu. Dobrze — ale jakże się 
podobna na podstawie parlamentarnej łączyć | 
z centralistami, którzy kiikakroć byli n ste­
ru, i zawsze zw acali się przeciw żądaniom 
krajn? Jakżeż parlamentarnie wiązać się z 
partją. która nie zdoła sama utrzymać par­
lamentu w komplecie, która mając względną 
większość w parlamencie, nie mc. jednak po­
wagi na tyle, aby zniewolić koronę do trzy­
m ania się zasady parlamentarnej przy zmia­
nach gabinetów, a nie ma tej powagi z w i­
ny swej wewnętrznej nieudolności i wszelkie 
go biakn zanfania poza sobą? Dziennik Pol­
ski potępił nowy gabinet, bo nie pochodzi 
z łona większości parlamentarnej nie z przy- 
wódzeów jej jest złożony. Ależ, jak właśnie 
widzieliśmy, to większość jest tylko wzglę­
dną i jak same jej organa zawodzą, lada 
katar jednego lub drugiego z jej ezłouków. 
może tę większość na tern samem posiedze­
niu, w tej samej sprawie zamienić w mniej­
szość Dalej same organa tej większości u 
znały podc.ss przesilenia gabinetowego, że 
przywódzcy jej są niezdolni do objęcia rządów, 
że natnra rzeczy wymaga, aby dia ocalenia 
państwa, konstytucji i parlamentaryzmu, ob­
jęło rządy minislerjum urzędnicze-

O tem w szyatkn m wie Dzienuik Polski, 
a jednak  pisze, jak gdyby Die w iedział. 
Dlaczego tak  robi — w iedzą bogowie. I  n ad ­
to każde pismo, które się  nie trzym a tej po 
lityk i nonsensu i przewrotności, w yklęte by­
wa przez Dziennik Polski, jako narzędzie 
ininistcrjolne.

Musielibyśmy zaciągać świeże rękawiczki, 
chcąe dalej polemizować 7. Dziennikiem. Pol­
skim. — a więc na teraz przestajemy

Wiadoma interpelacja Helbyogo, członka 
skrajnej lewicy węgierskiej potępiająca nie­
parlamentarny sposób, w jaki się odhyly 
zmiany g binetowe w Przedlitawii i W ę­
grzech, wywołała śmiech u organów 
większości, a nawet n organów lewicy.

W sprawie uniwersytetu 
lwowskiego.

W  chwili, k iedy stanęliśm y wobec 
now ego m in isterstw a i dochodzą nas 
Błucpy o rozpoczęciu  rokowań z naszy­
m i delegatam i w sprawie uBtępBtw dla 
Galicji, podnosim y gluB dla przypom nie­
nia panom delegatom  spraw y, żyw o  
kraj nasz obchodzącej —  sprawy re­
form y uniw ersytetu  lw ow sk iego  w du­
chu narodow ym  Potężne to gn iazdo  
popisów germ anizacyjnych  Btoi jeBzcze 
dotąd praw ie n ietknięte, a pow szechne  
dom aganie się  opinii publicznej o re­
formę u n iw ersytetu  lw ow skiego, figuru­
je  c iąg le  niezałatw ione na k arcie ży­
czeń kraju z n ieobliczoną szkodą dla 
w ychow ania publicznego i imertBÓw pa- 
Bzych narodowych U niw ersytet nie 
m iecki —  a takim  jest u n iw ersytet  
IwoYrBki —  jeBt wobec BtoBunków na- 
Bzych społecznych, wobec praw, przy­
znanych język ow i polskiem u w szko  
lach, sądach i u rzędach , iBtDą anoma­
lią, za której jak najrychlejszem  uBu -  
nięciem  przem aw iają tak w zg lęd y  nau­
k ow e jak  i praktyczne, postęp  nauki 
zarów no jak  pożytek  służby publicznej. 
B o czyż m oże być coś w ięcej n iek on -  
sekw entnem , a oraz szkodiiw szem  dla 
postępu naukow ego m łodzieży naszej, 
jak  ow a łożnica, stw orzona pom iędzy  
język iem  w ykładow ym  oa uniw ersyte­
cie lw ow skim , a język iem  życia  sp o łe­
cznego, szkół i Błnżby publicznej w  
kraju. M łodzież w ynosi ze sz k ó ł n iż­
szych język  polBki i muBi Bię na uni­
w ersytecie  łam ać z trudnościam i obce­
go języka na to ty lk o , aby poskładać  
egzam ina teoretyczne, a  w zaw odzie 
praktycznym  m usi zuow u za sto so w y -  
w ać w język u  polskim  nabytki swej 
wiedzy!

Te osobliw sze w swoim rodzaju  
m etam orfoz} czne skok: w pracy umy­
słowej w pływ ają Bzkodbwie nr teo rety ­
czne w ykszta łcen ie m łod zieży , nie do­
zw alając jej rozw ijać się naukow o j e -  
di.ym  tokiem  w języku ojczystym , i 
utrudniają następnie w ładanie tym  j ę ­
zykiem  w  piśm ie i w m ow ie tak , jak  
teg o  w ym agają praktyczne zawody. 
N auczyciele i urzędnicy, nie w łożyw szy  
się m yśleć  w tym  jazi ku, w jakim  m a­
ją  w praktyce zużytkow ać wiedzę na 
uniw ersytecie nabytą, niezapoznawBzy 
Bię z roz leg łą  term inologią  p oszczegó l­
nych um iejętn ości] zczysuym  naukow ym  
język iem  polskim , nie m ogą spraw o­
w ać now ych urzędów z należytą  powa-

gą i korzyścią dla kraju. Trudność W 
praktycznem zastosowaniu wiedzy, czer­
panej w oDcym języku, musi koniecznie 
wstrzymywać raźniejszy i skuteczny 
bieg czynności zawodowjch. A właśnie 
uniwersytet jest właściwym organem do ' 
pielęgnowania i umiejętnego rozwoju I 

1 języka naukowego, orgaDem, na którym | 
cięży obowiązek wszechstronnego bpeł- j  
niania swago cyw ilizacyjnego powo­
łania.

Młodzież powinna się na uniwer­
sytecie przysposobić do przyszłego za ­
wodu nietylko pod względem nauko- 
v.ymr lecz także pod względem języko­
wym, powinna nauczyć się władać z 
łatwością tym językiem , w którym na 
stępnie w zawodzie praktycznym  urzę­
dować będzie.

Ustępstwa, poczynione dotąd języ­
kowi polskiemu na uniwersytecie lwow­
skim  rie  stoją na wysokości żądań 
kra u 1 rue mogą wotle zaspokoić po­
wyższych w ym igać nauki i praktyki, 
co więcej, swą pofowicznością przyDorzą 
może więcej szkody niż pożyrku. Bar­
dzo skromne bo też są te ustęp­
stwa, ja k  to okautye następujące zesta­
wienie :

„Na wydziale filozoticznyiŁi oprócz 
w ykładów  z literatury polskiej n i e m a  
ż a d n y c h  i n n y c b  s t a ł y c h  w y k ł a ­
d ó w  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  podobnie 
niema żadnych wykładów polskich w 
zakładu** chirurgicznc-lekarskim  ,

„na wydziale xaś prawniczym  za­
prowadzono dotąd stałe w ykłady w ję- 

1 zyku polskim  tylko do następujących 
przedmiotów do prawa rzym skiego, do 
austrjackiego prawa cywUnego, do po­
stępowania sądowego cywilnego, do 
prawa i postępowania karnego i do 
prawa handlowego i wekslowego.

Tak szczupłe zatem granice w y- 
m.erzono językowi polskiemu bez wzglę­
du na rzeczywiste potrzeby kraju  I  w 
tych tylko szczupłych grardcŁch dopu­
szczony jeBt język polski do teorety­
cznych egzamiuów państwowych na wy- 
dz.ale praw niczym , podczas gdy do 
egzaminów ścisłych czyli rygorozów nie 
uzyskał on dotąd przystępu. Język pol­
Bki stanowi tedy na uniwersytecie lwow­
skim  t jlk o  w yjątek od reguły, ja tą  
je st język niem iecki.

Uniwersytet lwowski jest dotąd 
niemieckim, a nie polskim ; a tą tarczą 
germańską potrząsa chełpliw ie, dając 
m,m czuć przy każdej Bposobności swo­
ją  przewagę, czego m iuliśm y dowody 
w ostatnich czasach na wydziale filo ­

zoficznym, którego dziewiczość germań­
ska, po znacznej części z powodu b ra­
ku odwagi u zasiadających tam dwóch 
profesorów Polaków, Btoi dotąd niena­
ruszoną. Taki charakter uniwersytetu 
lwowskiego sprzec-wia się rażąco uFłro 
jow i naszego kraju  i najdotkliwszym 
naszym potrzebom, bo potrzebom oświa­
ty, zasilanej sokanr gruntu rodzimego. 
Uporne zatrzym ywanie wykładów nie­
m ieckich na uniwersytecie lwowskim n c 
da się zatem niczem uspraw iedliw ić, 
cbyba chętką pozostawienia w kraju 
wpływowego poB teruuku germ anizacji, 
lab troską o m aterjalny byt profesorów 
Niemców, którzy zresztą ju ż nieraz ob­
jaw ili gorące swe pragnienie powrotu 
do SŁersze', ojczyzny, Bprzykrzywszy 
cobie niewdzięczna młodzież, która —  
niech to Dędzie na je j pochwałę —  za­
pisuje Bię ochoczo i w całym komple­
cie na istniejące w ykłady polskie, po­
zostawiając Niemcom uciechę rozm a­
wiania z dwoma lub trzema słucha­
czami.

Lecz potrzeba języka polskiego na 
uniwersytecie lwowskim okazuje się Ko­
nieczną nietylko pod względom nauko­
wym, dydaktycznym ; także pod wzglę­
dem adm inistracyjnym  domaga się ję ­
zyk polski tego uznania, jakiego mu 
dotąd zaprzeczano Podobnie jak pud 
względem naukowym tak 1 pod wzglę­
dem adm inistracyjnym  wyłączność ję ­
zyka niemieckiego nr nmwersytecie 
lwowskim nie da się niczem nsprawie- 
dliw ić. Podczao gdy bowiem w kraju  
naszym wszystkie władze używają we­
wnątrz i znosząc się ze stronami języ­
ka polskiego, uniwersytet lw ow ski u- 
rzęduie dotąd w języku niemieckim tak 
wewnątrz ja k  i  na zewnątrz. Jest to 
anomalia, sprzeciwiająca Bię zasadzie, 
przeprowadzonej pod względem używ a­
nia języka krajowego w Bądach i urzę­
dach, i utrzymywana na uniwersytecie 
chyba znowu ze względu na profesorów 
Niemców, nie umiejących po polsku.

Rychłe zaprowadzenie język? pol- 
Bkicgo na uniwersytecie lwowskim jest 
tedy naglącą potrzebą. A wobec faktu, 
iż  język polski jest językiem  życia pry­
watnego i publicznego w naBzym kra- 
ju , językiem  oświeconych warstw spo­
łecznych, językiem  szkół, wiadz repre­
zentacyjnych, urzędów i sądów,—  wobec 
tego faktu byłoby zaprowadzenie języ­
ka polskiego jako wykładowego na u - 
niwerBjtecie lwowskim do wszystkich 
przedmiotów bez wyjątku, tudzież jaso  
adminiesracyjnego, jedynie aktem. b ! u -

Ze świata
(biografie; Eolvótsii} Ludwiko Eckardta i 

Jakoba l^nedeya. Zwrot, niemieckich umysłów.)
O zmarłym d 2 . lutego r. b. w Peszcie 

patriocie węgierskim J ó z e f i e  E ó t v ó n i e  
bliższa wiadomość, nie będzie bez interesu 
dla polskiego czytelnika, nieboszezyk należał 
bowiem do najznakomitszych mętów w Wę-

frzeeb. obok wykształconego gruntowną nao- 
ą rozumu, posiadał umysł wysokiego polotu 

a serce zwrócone do wszystkiego co było 
sprawiedliwem i pięknem.

baron Józef Eotv(is urodził się w Budzie 
d. h. września 1813 roku. Po ukońcrcniu

T Szkół, zam ierzał z<gtać prawnikiem . P rzeko­
pawszy się atołi| że nie [.osiadał ubposobie 
nia < apowiedniego temn zawodowi, oddał 
się pism ienrietw uj w ttó rem  zajął niepośle­
dnie, jako komedjopisarZ) stanowisko. Kome- 
dyj jego utworu . znczqWhIy  od roku 1830, 
w yszło bardzo wiele. gwojuj czasie bu­
dziły one żywe zajęcie w w ęgierskiej pnbh 
cznośei. Nie komedje jednak , „ je ta len t poe­
tycki zjednały mci niespożytą słavPę w  ojczy 
żnie, ale zasługi obyw atelskie.

Po ołngiej podróży za g ran ieą , powró 
eiwizy do Węgier, przyłączył się E(itvoa do 
Partji młodomadiarskiej, która dążyła do od­
rodzenia Węgier przez reformy polityczne, 
społeczne, ekorom iezre i edukacyjne- Słowem
i piórem przemawiał za ograniczeniem w ndz 
municypalnych na korzyść centralnej władzy, 
odpow iedzialjtj przed pailam entem ; żądał 
reformy kryminalnego j cywilnego prawo­
dawstwa, juko też, co było najważniejszem, 
równonpraw nie nia stanów, wyznań i narodo­
wości- Dzieła jego pisane w eełn wywołania 
potrzebnych reform, utorowały drogę nowym 
laeom w urny b --■h konserwatywnych Węgrów. 
Szczególnej wielkiego wpłvwu było jego 
dzieło O relormie w i^deń" f i 838) i teden- 
cyjne romanse „Kartuzi" i „Wiejski nota 
rjoszL (1846).

Po rewolucji m a ^ w e j  1 8 4 8  rekn, Ę»ł

v8 s wszedł do rządu węgierskiego Jako mi 
nister wyznań i oświaty, wziął się do prze­
prowadzenia reformy, dis której od lat wicln 
pracował. Kwalifikację do tak ważnego dzieła 
w zupełności posiadał nietylko w charakte­
rze poważnym, w surowych obyczajach, ale 
i wiedzy, wzbogaconej dokładnem poznaniem 
systemów szkolnych za g ran ieą , zwłaszcza 
też praskiego, który może nie zupełnie słu­
sznie, nchodzi dotąd ra  najlepszy. Gdyby 
był posiadał cokolwiek więcej hartn, śm ia­
łości i odwagi, którą na ustawiczną próbę 
wystawiała opozycja nltramontańsko reakeyj- 
na byłby może swoje plany jn t wówczas 
zrealizował. Szerokość reformy wychowania, 
podjętej przez Eołvósa, poznać można było z 
projektów , jakie sejmowi przedstawił, a 
zwłaszcza z projektu przekształcenia gimna­
zjów na sposób niem iecki, z zamiarn pud 
niesienia znaczenia uniwersytetów przez ze 
prowadzenie w nieh woluośo’ nezema i wol 
ności nanczanJa, a wreszcie z planu urządze­
nia we wszystkich gminreh wybornych 
szkół Indowych.

Rewolucja wrześniowa projekta jego od­
sunęła na plan drugi. Skoro bowiem Mars 
pod namdow ym sztandarom wyruszył w pole, 
nie czas zajmować się było planami wycho­
wania. EotvOB wystąpił wtedy z ministerjnm 
i wieloletni ezas reakcji, prześladowania oraz 
nciskn w Węgrzech, przebył w Monachium, 
czas trawiąc na nance. rozmyślaniu i pisa- 
niu. Tn dokończył najznakomitsze ze swoich 
dzieł które p t „ Wpływ panujących w 19. wie­
ku idei na paAstwo“, wyszło po węgiersku i 
poniem iecka 1851--54 r. W dziele tein zło­
żył skarby swojej wiedzy i doświadczenia. 
Mając szczególny wzgląd na stan własnej 
ojczyzny, 1, ykazał w idem konieczność po­
godzenia idei państwa z ideami wolności, 
równości i narodowości Wydał prócz tego 
w 1851 r. „O równouprawnieniu narodowo- 
ściu osobne dzieło, które w iele, zwłaszcza 
też w ziemiach zostających pod berłem Habs 
burgów przyczyniło się do ugruntowania spra- 
wiedliwoiśoi pojęć o prawaah narodowych.

Pomimo wielkiego imienia, jakie E 8 tv8 s 
sprawami i dz:ełami swemi wyrobił sobie w 
świerie, rodacy jego nie przyjęli go z uzna­
niem. Być może, że polityka pojednawcza 
wobec Austrji i narodowości słowiańskich, 
którą wyobrażał, była przyczyną owego chło­
dnego przyjęcia. Naród bowiem uciskany, 
niechętnie słucha tych- którzy go jednać ebeą 
z uciskającymi. Powoli jednak, w około EOt 
v6 sa zaczęło się grupować stronnictwo, które 
pod warnnkiem pewnych gwarancyj, dążyło 
do porozumienia z rządem cesarskim. Pro­
gram polityki pojednania wręczył Eo’v8 s ce 
8£.rzowi podczas jego drngiej pedróży do W ę­
gier. Pvcha niemiecka i upor wiećcńskieh 
ininisfrów, odepchnął wyciągniętą z W ęgier 
rękę. Program ugody nazwali buntom i zd ra­
dą. E 6 tv6 s powrócił do swoich stndjów.

Gdy atoli po włosLiej wojnie Anstrja 
zaczęła wehodzić na drogę postępu i odmian - 
w Eótyósie znowu obndziła się nadzieja po­
lepszenia doli swojej ojczyzny. Wówczas to 
przedstawił projekt urządzenia państwa Habs­
burgów na podstawie federacyjnej. Pojedyń- 
cze kraje miały uzyskać możliwą samodziel­
ność, w centralnym zaś parlamencie delego­
wani różnych narodów mieli się zbierać dla 
narad nad sprawami wspólmmi monarchi 
Projekt ten i w Aiednin i w Węgrzeeb zna­
lazł bardzo mało stronników. Pojęcie bowiem 
odrębnego o<? reszty monarchii stanowiska 
W ęgier zrobiło już wtedy zna -zne postępy i 
przygotowało drogę dla systemn dnalisty 
cznego, w którym Deak znalazł formułę po­
godzenia Węg"ów z dynastją. E<5tvi1s, który 
był więcej p trjotą niż doktrynerem, popart 
DaakL i gorliwie na sejmie popierał jego 
politykę.

Po zupełnym tryumfie tej polityki i za­
wartej ugodzie z Węgrami, Eótv8 s wszedł do 
gabinetn Andrassego jako minister wyznań 
i oświecenia. Znalazł się więc znownż na 
stanowisku, od którego zależało przeprowa­
dzenie planów pedagogicznych jakie w 1849 
r. był zmuszony porzucić. Itym ato - razem, 
pomimo więcej sprzyjających okoliczności,

wykonać ich w zupełnośei nib mógł. Ponie­
waż projekta, jego były kopią niemieckiego 
szkolnictwa, W ęgrzy więc, którzy jak  naj­
mniej chcą brać od Niemców, nie okazali się 
pochopnymi do ieh przyjęcia. Zasługi prze­
cież Eótyósa tak wysoko cenili, łe  śmierć 
jego wywołała prawie ogólną w całym n a ­
rodzie żałobę.

Przed śmiercią zalecił E ótrós synowi, 
ftżeby był wiernym zawodowi profesora a nie 
mięsznł się w polityczne sprawy. Motywa 
jakie udzielając tę radę przytoczył, pokazują, 
że posiadał dnszę cichą, wrażliwą, uczonego 
człowieka, a nie męża politycznego, który 
w przeciwnościach sjm yeh rnajdnje siłę do 
wytrwania. „Jako profesor mówił do niego, 
będziesz szanowany przez wszystkie partje 
i nie będziesz miał nieprzyjaciół; jako poli 
tyk pomimo doDrej woli i uczciwości, wywo­
łasz opór i będziesz miał nieprzyjaciół." 
Gdyby się atoli wszyscy podobnie egoisty­
cznej zaiady trzym sli, slnżba publiczni, nie 
znajdowałaby oebitnikow ł  sprawy ojczyste 
moenoby ucierpiały. Przed śmiercią uu gl 
snąć Eótyo8 smntnej rezygnacji omdlenia, 
którą się zakończył jnż nie jeden żywot, co 
od wczesnej młodości przebijał się przez nie­
chęci, nieszczęścia i wszelkiego rodtójń prze­
ciwności.

W tymże miesiącu (1 . lutego) skończył 
żyeie w drodze do Drezna w 44. rokn życia 
profesor dr. L u d w i k  E c k a r d t ,  autor 
trajedji Sokrates'1, znany w Niemczech nie 
tylko jako poeta i krytyk, ale także jako 
polityczny agitator. Rodem z W 'ednia, miał 
czynny udział w tamtejszej rewolucji 1848, 
po uśmierzenia której sehronił się w Szwaj- 
carji a następnie w Badenii, z&ąd po amne- 
8tji 1867 powrócił do Wiednia. W Badenii 
występował bardzo energicznie przeciwko 
prubkim intrygom, które w formie r National- 
Yereicu" działając, pi “ ygotowywały grant do 
aneksj: państw niemieckich do Prus. Eckardt 
był jednym z naczelników partji Indowej r  
południowych Niemczech Ozy w r. 1870 jak 
tyła innyh demokratów oiemieekieb prseoie-

wierzy] się swoim zasadom i skończył pa 
hołdzie pruskiemu cesaryzmowi — nie wiado­
mo nam 9

J a k ó b  V e n e d e y ,  zmarły także nie­
dawno w Badeńskiem, nie dotrwał aż do 
końca w wiernośei swoim zasadom. Gorący 
demokrat-, pucu jący  przez eałe życie nad 
sprowadzeniem niemieckiej repubhki, na sta 
rość odurzony sław ą niemieckiego oręża 
nad uaroaem, wśród którego długi) i*ta żyt 
jako wygnaniec, Venedey nderzył ezoi-yn 
przed cezarem.

Jakób Venadey urodził bię w Koloni, w 
1805 r. Ojciee jego adwokat, wychował sy ­
na V. zasadach franenzkiej rewolucji 1789 r. 
Zasady te ściągnęły na głowę noodego Ja- 
kóba prześladowanie dzieło, które w y­
dał w roku 1832 . 0  sądach przysięgłych" 
ścigany przez rząd _ pruski, uchodzić musiał 
do południowych Niemiec, gdzie wziął czyn­
ny ndział w związkach republikańskich, po­
pieranych przez em igrację polską z Paryża 
jako też i w manifestacji demokratycznej 
znanej pod nazwą „Uczta w Hambachn" 
gude polscy i niemieccy repHniikame pak* 
solidarności zawarli. Aresztowany i ocadro- 
Dy w więzieniu, Venedey n mknął z za krat 
do Francji i przybył do Parvża.

T a w rokn 1835 wydawał pismo. Które 
zwróciło na niego uwagę. Na żądane po­
selstw a praskiego wydalony p rz "  policję 
Lndw iaa Filipa do Hawru, wró) i1 znowuż 
do Paryża, zkąd powtórnie wypędzony, sta 
nowczo i bez przeszkody o iad w stolicy 
Francji dopiero w 1840 rokn l > wydaniu 
dzieła w francuskim i w niemieckim lęzyfen 
pod ty tu łem : „Roman.zin, cbrześeianizm i 
germanizm", Ltore niu wyjednało opiekę 
franeazaieh akad< mików Migneta i Arago. 
Z Parysa pojechał _ na czas krótki do Anglii 
1 Belgii dla zehrania m aterjału  do opisu pi- 
dróżj i do dzieł, które wydał p .t „Anglia", 
„Iidcudia*, „Niemcy i Francuzi w swej mo­
wie i w przysłowiach“ . Utrzymywał się tak 
z dzieł, które napisał ja t i z pracy dzienni­
karskiej.



sznośei sprawiedliwości, aktem, będą­
cym tylko naturalnem następstwem do­
tychczasowego uznania praw języka 
polskiego w życiu publicznem.

Delegaci nasi, jeżeli chcą się dobrze 
zasłużyć krajowi, powinni mieć przeto 
ciągle na pamięci reforma uniwersytetu 
lwowskiego w duchu narodowym, na 
każdym kroku i przy każdej sposobno 
ści powinn. domagać się od rządu jej 
załatwienia. A gdyby nowe ministerstwo 
rozpoczęło jakie rokowania w sprawie 
ustępstw dla Galicji, powinni reformę 
uniwersytetu lwowskiego kłaść napierw- 
szem miejscu programu ugodowego i 
żądać jak najrychlejszego usunięcia 
tych krzywd, jakie niemiecki uniwersy­
tet wyrządza edukacji publicznej w 
kraju. Na delegacji naszej cięży obo­
wiązek dopominania się u ministerstwa, 
aby takowe jako zadatek przychylnego 
usposobienia dla kraju naszego wyje­
dnało bez zwłoki u korony całkowite 
zaprowadzenie języka polskiego na u- 
niworsytecie lwowskim, aby mianowicie 
z&iiim ta sprawa w drodze ustawodaw­
czej będzie mogła być załai wioną, już 
w drodze administracyjnej bezzwłocznie 
systemizowano katedry i zaprowadzono 
stałe wykłady w języku polskim dla 
następujących przedmiotów:

Na wydziale filozoficznym i w za­
kładzie chirurgiczno - lekarskim dla 
wszystkich przedmiotów;

na wydziale prawniczym dla pra­
wa kanonicznego, historji prawa pol­
skiego prawa prywatnego polskiego, 
historji prawa niemieckiego i prawa 
prywatnego niemieckiego, filozofii pra­
wa, prawa państwowego i prawa na­
rodów, ekonomii społecznej, umiejętno­
ści skarbowej, nauki administracji, sta­
tystyki austrjackiej i europejskiej, au­
striackiego ustawodawstwa administra- 
cyjnego i skarbowego, i austrjackiego 
prawa górniczego. Równie należy się 
domagać rychłego zaprowadzenia języ­
ka polskiego do wszystkich egzaminów, 
do których dotąd nie ma jeszcze przy­
stępu, a zatem na wydziale prawniczym 
i filozoficznym do egzaminów ścisłych 
czyli rygorozów, w zakładzie chirur- 
giczno lekarskim do egzaminów tamże 
składanych, na wydziale filozoficznym 
do egzaminów na nauczycieli gimna­
zjalnych, na wydziale prawniczym do 
egzaminu rządowego z umiejętności 
państwoznawczych (trzeciego) i do e- 
gzaminu historycznego dla prawa ka­
nonicznego i historji prawa niemieckie­
go. Wreszcie żądać należy zaprowa­
dzenia na uniwersytecie lwowskim pol­
skiego języka urzędowego tak w we­
wnętrznej służbie, jakoteż w korespon­
dencji na zewnątrz.

Niezaprzeczone potrzeby kraju na­
szego wspierane opinią publiczną będą 
w ustach panów delegatów wymownemi 
argumentami dla poparcia powyższych 
żądań. A żadne względy techniczne, 
iakiemi dawne ministerstwa się zasła­
niały, nie mogą tu stać na przeszko­
dzie. Kraj nasz dostarczy w każdej 
chwili uczonych do odpowiedniego za­
jęcia katedr, a gdyby w kraju brako­
wało odpowiednich zdolności, czemu 
wręcz zaprzeczamy, to Poznańskie i

Gdy rewolucja lutowa 1848 r. wywoła­
ła  ruch wolności w Niemczech, Venedey ru- 
b ej ł do ojczyzny i pełen zapału rzneił się 
na fale Indowej bnrzy. Zniechęcony nien- 
daniem się powstania Heckera w badeńskim 
Oberlandzie, podjął się misji powstrzymywa­
nia tego rnchn, który obwiniał o dążności 
partykularne.

W parlamencie frankfnrckim Yenedey 
był jednym z głównych przewodników lewi­
cy. Mowy, pełne zapału, jaLie miewa w 
kościele św. Pawła, rozwijały ideał repnbliki 
niemieckiej i dla tego prze brzmi wały bez 
eeha. Twarde, profesorskie mózgi większo­
ści i zapłacone rozumy książęcych radzców 
nie mogły pojąć entuzjasty.

Po rozpędzenin tej części parlamentn, 
która w Sztntgardzie obradowała, Venedey 
ndał się do Berlina, Wrocławia i Bonn, lecz 
*' wszystkich tych miast wypędzony, p ize- 
niósł się do Szwajcarji, gdzie w Znrichn mie­
w ał prelehtjfe 0  historji. W roku 1860 po­
wrócił do Niemiec i w Badeńskiem występo­
wał przeciwko Prnsom. Szanowany jako sta­
ry  zapaśnik wolności Venedey używał nie­
małej powagi w liberalnym świocie Niemiec, 
sfery też rządowe berlińskie powitały jako 
swój tryum f zwrócenie się jego sympatyj do 
Berlina. Z początku przeciwny zaborowi 
Alzacji i Lotaryngii, w końcu podobnie jak  
Franciszek fleker od r. 1848 mieszkający w 
Ameryce, „prawo stanowienia ludów o sobie“, 
wraz z eałą kliką demokratów profesorów i 
publicystów niemieckich, nazwał śmieszną 
pretensj* idealnej polityki i przyklasnął 
wszystkiemu, co Moltke i Bismark zrobili we 
Francji. Trudno nie przyznać, że dwaj osta­
tni mężowie wprowadzili umysły niemieekie 
na drogę, która zanegowała dotychczasowy 
rozwój ducha niemieckiego w poezji, w filo­
zofii i w publicystyce.

Polska z zaboru moskiewskiego, jak 
nie mniej liczni uczeni rodacy zajmu­
jący z konieczności katedry na obczy­
źnie, dostarczą nam znakomite siły, 
mogące być spożytkowane korzystnie 
dla postępu nauki w kraju naszym.

Włościańskie Kółka towarzy­
skie.

Wybrany przez Oddział lwowski Towa­
rzystwa gospodarczego do Rady ogólnej jako 
delegat włościanin z Znbrzy pod Lwowem, 
p. Maślanka, pornszył na tern zgromadzeniu 
myśl zawiązywania kółek gospodarskich między 
włościanami, które to kółka miałyby być 
niby filiami oddziałów krajowego Towarzy­
stwa agronomicznego. Pan Maślanka z wiel­
ką gorliwością stara się także nakłonić wło­
ścian z swojej wsi, jakoteż z sąsiednich Ko- 
zielnik, Sichowa i Pasiek, aby zawiązali 
takie kó łko , co idzie mn nadzwyczaj trudno, 
bo nie mogąc zrozumieć o co tn chodzi, oba­
wiają się włościanie, aby to nie doprowa­
dziło do jakiego poaatku. Nie taki to jednak 
człowiek pan Maślanka, aby dał się znie­
chęcić temi trndnościami, i jest wszelka na­
dzieja, że istotnie przyjdzie do zawiązania 
włościańskiego kółka gospodarczego w Zn­
brzy i we wsiach okolicznych.

Z wielką werwą i uder.ającą trafnością 
poglądow na położenie stanu włościańskiego, 
rozwinął pan Maślanka na jednem z posie­
dzeń ostatniego walnego zgromadzenia dele­
gatów Tow. gosp. sprawę tych kółek, i To­
warzystwo gospodarcze powzięło też formal­
ną nchwałą myśli tej użyczyć ze swej strony 
wszelkiego poparcia.

Gdyby na powzięciu platonicznej nchwa- 
ły nie skończyło się, ale inteligencja krajn 
naszego rzeczywiście zechciała zająć się tern 
szczerze i energicznie, takie bractwa wło­
ściańskie, zaw lązyw are w celn szerzenia 
między Indem pożytecznej wiedzy i zamiło­
wania w porządnem życia, mogłyby bez po­
równania więcej przyczynić się do umoral- 
nienia i wzbogacenia matcrjalnego włościan, 
niż wszelkie inne Towarzystwa, zawiązywane 
dla pożytku lndn, bez ndziałn lndn.

T ał te kółka włościańskie są n nas rze­
czą całkiem nową prawie, nigdzie nie prak­
tykowaną, więc nie tylko potrzeba być wy­
perswadowanym na to, że dnżo wody upły­
nie, zanim gdzie która gromada oswoi się z 
tą  nowością, ale i ta część lndności, która 
ma pretensję do inteligencji, także od razu 
pewnie nie pochwyci tej myśli, nie mając do­
wodów faktycznycl jej użyteczności. Lecz 
jakkolwiek dla nas są włościańskie kółka 
znpełną nowością, to np. w Pmsiecb zacho­
dnich jest ich praktyczna pożyteczność do­
statecznie wypróbowaną między tamtejszem 
włościaństwem polakiem — nie mówiąc jnż 
nic o tysiącaoh takich lokalnych stowarzyszeń 
gospodarczych w Niemczech północnych i w 
Czechach. I tam także początek musiał być 
trnduy, i tam potrzeba było łamać lody na­
turalnej nieufności, jaką  wzbudza każda no­
wość, a przecież zwyciężono tam jakoś te 
trudności i społeczność odnosi teraz z tych 
korporacyj najpiękniejszy pożytek —  chodzi 
tylko o inicjatywę, o dobry początek.

Wedle naszego sposobu pojmowania, te 
kółka włościańskie, aby mogły u lndn nasze­
go pozyskać prawo obywatelstwa, zorganizo­
wane powinne być na następujących pod­
stawach :

1. Ponieważ bractwa kościelne są dla 
naszyeh włościan jedynie znaną formą sto­
warzyszania się, więc i te korporacje należa­
łoby przedstawiać niby jako bractwa, mające 
na celn szerzenie pożytecznych wiadomości i 
wstrzemięźliwości.

2. Powinne one mieć charakter ezysto- 
ludowy, t. j. dwór 1 ksiądz powinni o ile 
możności jak  najmniej dawać ucznwać im 
swoją opiekę, bo tym sposobem wzbudziło 
by się nienfność ogółn gromady kn tym 
bractwom. Właśnie głównym celem takich 
kółek byłoby przyzwyczajanie włościan do 
samoistnego myślenia o poprawie swego by- 
tn, więc o ile sami garnęliby się o pomoc do 
warstw inteligentniejszych, powinni przyjęci 
być z najżyczliwszą uczynnością, ale byle 
im tylko nic narzncać się z protekcją, bo 
wtedy powiedziałaby gromada, że to są sto­
warzyszenia pańskieh albo księżych zan- 
szników.

3. Statutami powinno być wyraźnie z a ­
strzeżono, że zgromadzenie kółkowe pod ża­
dnym pozorem nie powinno odbywać się w 
karczmach, i że nikt podchmielony nie może 
być obecnym na pogadance, a wreszcie, że 
kto należy do kółka, temu nie wolno spra­
wować się“ t. j. rozpoczynać procesu, dokąd 
rzeczy nie podda pod sąd polnbowny n& że­
branin kółkowem. Tym sposobem otoczyło­
by się te zebrania pewnym rodzajem powagi, 
przyzwyczaiło się stowarzyszonych do towa­
rzyskiej zabawy poza karczmą, i położyłoby 
się niejaką tamę tak  zgnbnej dla włości?n 
manii procesowania się.

4. Organizacja Kółek powinna być wol­
ną od wszelkiej sztywności formalistycznej, 
na zebraniach kółkowych czyli „pogadan­
kach" powinna panować wszelka swoboda, 
przedmiot dyskusji powinien niejako sam 
przez się wysnnć się z rozmowy, a „staro­
sta" czyli przewodniczący bractwa powinien 
tylko starać się ntrzymać jak i taki przyzwo­
ity ład w zebranej kompanii. Pożyteczne ksią 
żki i czasopisma potrzebaby zręcznie podsn- 
wać Kółkom, ale broń Boże, nie narzncać 
ich, bo te zebrania tak długo utrzymałyby 
się, dokąd zgromadzeni znajdywaliby w nich 
rozrywkę, a gdyby tylko zapanowała na nich 
nnda, tak jnż byłoby i po nich.

5. Między członkami Kółka powinien pa­
nować niejako stosnnek braterski, w razie 
słabości, pogorzeli lub innego nieszczęścia, 
powinien ogól stowarzyszonych obowiązanym 
być solidarnie do niesieni t pomocy dotknię­
temu niedolą towarzyszowi, | rzy każdej spo­
sobności należałoby odszczególniać członków 
Kółka, niby jako coś wyższego od zwyczaj­

nych członków gminy, a  tem honorowaniem 
mocno by się podnosiło znaczenie bractw.

6 . Należałoby się starać, aby Kółka jak 
najwięcej przynosiły członkom swoim pra­
ktycznego pożytka — to jest rzecz główna. 
Otóż potrzeoaby podsnwać im pomysły do 
wspólnych przedsiębiorstw spekulacyjnych, 
jak  np. zakHpno i wywóz drzewa na spółkę, 
jakie liwernnki, sprowadzenia poprawnych 
nasion, szczepów i narzędzi, przy wszelkich 
konkurencjach o nagrody Kółka powinne fi­
gurować korporacyjnie, i należałoby je o ile 
możności protegować, więc ich podania do 
kom. Towarzystwa gospodarczego o dostar­
czanie nasion i narzędzi z funduszów subwen 
cyjnych, o urządzanie w nich stacyj buhajów 
itd. powinne być przcaewszystkiem uwzglę­
dniane; nie zawadziłoby nawet wyrobić oso­
bną subwencję na prenumeratę polskich i rn- 
skieh czasopism dla tych Kółek itp.

Już trzy lat dobiega, kiedy w Tygodni­
ku Niedzielnym podaliśmy projekt statutów 
dla tych Kółek, oparty mniej więcej na wy- 
łnszczonych tu zasadach. Wtedy przeszła ja 
koś myśl ta bez skutku, więc korzystając ze 
zrobionej przez p Maślankę inicjatywy, prze­
drukowaliśmy ów projekt statutów ponownie 
w Tygodniku Niedzielnym* i podnosimy myśl 
tę  w tem miejson, licząc na poparcie Tow a­
rzystwa gospodarczego, przyjaciół oświaty 
Indowej i pedagogicznego za pośrednictwem 
ich filij powiatowych Wiadomo nam, że w 
Narodnym domu dawno noszą się z projek 
tem zawiązywania Towarzystw gospodar­
czych włościańskich dla zrównoważenia „szla­
checkiego" Tow. gosp krajowego. Sądzimy 
więc, że trafiamy w myśl tych panów, pod­
nosząc sprawę kółek włościańskich. Tu nie 
chodzi o cele polityczne, ale jak powiedzie­
liśmy po prostu o organizację korporacyj 
dla szerzenia między Indem pożytecznych 
pod względem materjalnym wiadomości i 
przyzwyczajania go do samoistnego myśle­
nia o polepszenin swojej doli nczciwą i ro­
zumną pracą. Otóż zdaje się, że każdy po­
czciwy człowiek — czy Rusin czy Polak 
musi tego pragnąć, więc abstrahując od ró­
żnic w zapatrywania się na kwestję teryto- 
rjalnego podziału krajn pod względem admi­
nistracyjnym, od sporów abccadłowych itd. na 
tem nentralnem polu pracy obywatelskiej, tj- 
na polu usiłowań w szerzeniu bumanitaruo- 
ści i nauki mądrzejszego gospodarowania 
między włościanami powinna wspierać się 
wzajemnie cała inteligencja kraju. Niech 
nam wolno będzie przytoczyć ta  dla zachęty 
specjalny przykład takiej solidarności w 
pracy nad dobrem lndn: Oto np. w Dżwino- 
groazie w Bobreckim powiecie jest ks S. 
bardzo gorliwy Rusin i otwarty nieprzyja­
ciel szlachty polskiej, a we dworze mieszka 
znów p. W. najgorliwszy patrjota polski. 
Obaj są w największej niezgodzie co do 
swoich opinij politycznych, ale że roztropni i 
uczciwi , więc nie zważająe na te różnice, 
łączą swoje usiłowania solidarnie w pracy 
nad dobrem Indu. Za ich wspólnem stara­
niem powstała w Dżwinogrodzie szkółka sa­
downicza dla włościańskich dzieci, i w ogóle 
chociaż ks. S. jest sobie twardym Rnsinem, 
a p. W. twardym Polakiem obaj jednakowo 
pragną nmoralnieuia i podniesienia materjal- 
nego dobrobytu włościan, bo zanadto są roz­
sądni, aby pojęli, że na takiej dopiero pod­
stawie da się oprzeć trwale budowa porząd­
ku społecznego. Tak powinno być wszędzie.

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ.
Z K o n g resó w k i, d. 15. lntego.

Zaprowadzenie obowiązkn słnżby woj­
skowej dla wszystkich, nie małe wrażenie n 
nas wywarło, szczególniej między żydami, 
którym dotychczas zawsze się udawało za 
pomocą pieniędzy, stosnnkowo m ałą dawać 
liczbę rekrnta. Za pomoeą systemn niedoborów 
przez siebie wymyślonego, rządowi moskie- 
wskiemn nastręczy się teraz lepszy jak kiedy 
pretekst wybrania w danej chwili całej mło­
dzieży naszej, i odesłania ją  w głąb moskie­
wskich krajów.

W ro»n bieżącym mają być do reszty 
rozdane dobra poduchowne moskiewskim nrzę- 
dnikom. Te tylko kawałki roli, które się 
znajdnją pomiędzy polami dworskicmi, mogą 
być odprzedawane szlachcie, stosnnkowo za 
bardzo drogie ceny.

Wszystkie składki i zapisy na kościoły 
katolickie, w myśl rozporządzenia rządn, 
przeszły w ręce jeg o ; nadal rząd niemi bę­
dzie już rozporządzał. Przewidzieć łatwo, że 
snmy te, przynajmniej w większej części, 
zostaną nżyte nie na cele przez testatorów 
wytknięte, lecz posłnżą na budowę cerkwi. 
Istnieje projekt rządowy, aby w każdem 
mieście powiatowem w Kongresówce, wysta­
wić po jednej cerkwi koniecznie, bez względn 
na to, że n nas nie ma prawosławnych. Pop 
z diakiem, ot i cała parafia!

W czacie tegorocznego karnawału ude­
rzała wielka liczba Moskali prawie na k a­
żdym balu lnb wieczorkn prywatnym, nic- 
tylko w miastach, ale i po wsiach. Oficero­
wie konsystujących pnłków, robią często wi­
zyty domom obywatelskim. Nie przyjąć 
ich, nie ma sposobu, bo naczelnicy straży 
ziemskiej i żandarmerji, korzystając z tego, 
że ex officio mnszą bywać na każdem wię- 
kszem zgromadzeniu, tak samo jak wojsko­
wi i naczelnicy powiatowi, w imie sło­
wiańskiej wspólności, bez ceremonii przy wożą 
całe bryki tfi ;erów. Można sobie łatwo wyo­
brazić, jak  miła wtenczas zab aw a, tembar- 
dziej, że nieproszeni ci goście nie ograni­
czają się na jednem piciu i prawienin wstrę­
tnych komplementów, lecz zapuszczaj* się w 
jakieś apostołowania i wciąż prawią o bra­
terstwie i zgodzie, radząc, byśmy jnż na 
zawsze pożegnali Francję.

Wszystkim naszym pismom perjody 
cznym, jak  wiadomo, rozkazano zamieszczać 
artyknły o rzeczach moskiewskich i tłnma- 
czenia powieści moskiewskich; ale że za 
Bugiem nie wolno prawie nic pisać po pol- 
skn a zatem Moskale sami sobie odjęli mo­
żność zaznajomienia za pomocą gwałtu pu­
bliczność tamtejszą ze swemi autorami, wpa­
dli więc na pomysł zaprowadzenia odczytów

publicznych po miastach, na które to odczy­
ty Polacy bywają zapraszani przez policję. 
Z tego powoda, jak słyszałem od jednego 
przejeżdżającego z Wołynia, o mało eo w 
Krzemieńcu me przyszło do rozrnchów Ra­
bin tamtejszy na rozkaz sprawnika zaprowa­
dził n siebie odczyty o Puszkinie, i z trudem 
jakoś ściągnął kilkanaście pań i dziewic izrac- 
lickich; rozumie się samo przez się, że Moskale 
także przyszli. Pierwszy odczyi odbył się jako 
tako, lecz na dragim Moskale zaczęli n- 
mizgać się strasznie. Rozeszło się to pc 
mieście; żyd' wsKie pospólstwo zawrzało o 
burzeniem; oskarżało rabina (narzuconego 
przez Moskwę), że pod pozorem literatnry, 
na to do siebie podprowadzał młode kobiety, 
aby je oddać na łnp demoralizacji moskiew­
skiej. Policja musiała rozpędzać tłnmy, ota­
czające jego mieszkanie.

Znów n nas zaczynają mówić o kolei 
żelaznej z Łukowa przez Lnblin do Lwowa.

B o rd e a u x  d. 8. lntego.
(J. D.) Alen ja d a  est! — Gambetta usu­

nął się od stera losów Francji, Targowicza- 
nie przybyli z Paryża, po niezdolnem bronie­
nia jego, przywieźli z sobą rozkazy Bismar- 
ka i podłng nich działają, patrjotyzm Gam- 
betty nie mógł mn pozwolić npaść do podo 
bnego spodlenia się. Rycerska dnsza jego 
wolała ustąpić z grona lndzi nieroznmie- 
jących obecnego stanowiska politycznego 
Francji.

Cóż on miał robić sam ? Sam! kiedy 
nawet członkowie, którzy podpisali z nim 
dekret wyłączający dawnych płatnych słnźal- 
ców cesarstwa, stanęli przeciwko niemn.

Dziś Francja npada. Pod rządem wię­
źniów Bismarka nie jest jnż dawną Francją, 
którą znał świat cały, dnmną ze swojej prze­
szłości, dnmniejszą jeszcze ze stanowiska, 
jakie zajmowała w areopagn ludzkości.

Napoleon III. był lepszym politykiem, 
kiedy wzięty do niewoli pod Sedanem nie 
chciał żadnym traktatem  zobowiązy wać krajn 
całego.

Nazajntrz po przybycin tntaj p. J. Si­
m ona, to jest 3. bm. miesiąca, byłem świad­
kiem manifestacji Indowej, żądającej od 
Gambetty szczegółów o kapitulacji Paryża, 
w ogóle naówczas nikomu jeszcze zupełnie 
nie znanych Młody minister był n Cremienx; 
kiedy wyszedł udając się do p-etektnry, 
gdzie go oczekiwano, łzy lały mn się z oczn, 
że aż chnstką musiał się zakrywać.

Jednogłośne oklaski zdawały się boleść 
jego jeszcze powiększać, to też tłnm ustępu­
jąc mn z drogi z szczerem nszanowaniem, 
był cały aż do łez wzrnszony.

Łzy rozpaczy, jeżeli nie przeczucia!
Sam mocno wzrnszony podniosłem wzrok 

kn niebu z prośbą, kiedy nagle oko moje 
zostało zatrzymanem przez pewnego męż­
czyznę stojącego w oknie jak  raz na przeciw 
hoteln Cremienx. Był to ambasador moskiew­
ski. Czy to omyłka oczn moich, co mi się 
nie zdaje, ale rzeczywiście widziałem w oku 
jag > lz5 , gdy mobaezjł Gamoertę, w każdym 
razie żywo nsnnął się od okna a gestem 
współczucia i z odkrytą głową.

W upadku widocznym Francji, a daj 
Boże żeby nie był zrealizowanym, w odda- 
lenin się od rządn Gambetty, widzę dwóch 
złych geninszów : Thiersa i Girardina.

Pierwszy w samych początkach jnż skom­
promitował rcpnblikę i jej rząd włóczeniem 
się swojem po stolicach, gdyż nieprzychylny 
sam rzeczypospolitej, nie mógł on przedsta­
wiać prawdziwej jej potęgi choćby moralnej. 
Człowiek ten jest znanym z dwóch głównych 
fak tów : pierwszy, sprzeciwianie się jego aż 
do nporn organizacji kolei żelaznych F ran ­
cji, traktnjąc takowe jaku n top ię ; widział a 
bardziej przewidywał on w niej postęp, a na 
wet braterstwo Indów. Dragi, obmurowanie 
Paryża, które on wykonał pomimo oporn, 
gdyż w tym widział on , a bardziej przewi­
dywał możność ograniczenia obszaru a za­
tem myśli i postępu.

Francuzi cenią go wysoko, gdyż on 
nmie dnżo mówić. Zapewne niegdyś jej to 
powinno było starczyć, ale dziś kiedy po­
trzeba czynn, potrzeba patrjotyzmn, potrzeba 
ofiary, Thiers jest szkodliwym nawet jako 
przykład, a jednak oni tego nie pojmnją, 
tak wielce upadł ich zmysł polityczny i z ża­
lem widzę, że nawet dość tego nie zrozu­
mieli, gdyż spostrzegam, że p. Thiers we 
2 0  przeszło departamentach jest postawiony 
na kandydata do przyszłej Izby.

Girardin, któż go nie zua ? — Brnd. za­
wiść i duma, chęć być czcms nawet ze stra­
tą  k ra jn !

Dziś głosowanie powszechne we Francji 
na depntowanych. Niecbżeż Opatrzność na 
tchnie Francuzów prawym patrjotyzmem!

Wczoraj zostaliśmy zawiadomieni obliz- 
kiem przybycia tutaj dzielnego jenerała L i­
powskiego Wybraliśmy zaraz komisarzy do 
przyjęcia jego i zaproszenia na objad. Licz­
nie będziemy zebrani, gdyż mamy ta  obec­
nie wieln oficerów Polaków przybyłych z 
rozmaitych pnnktów wojny ; są ju t  nawet z 
armii Bonrbakiego, która przeszła do Szwaj­
carji.

Jeden z pomiędzy nich, młody doktor 
Żebrowski, dawny ncztń akademii krakow­
skiej opowiedział nam kilka epizodów bar­
dzo interesujących, które zanotowałem, żeby 
wam je  kiedyś przesłać. W tej chwili daję 
wam jeden z jego opisów, powtarzając jego 
własno wyrazy :

„Po bitwie pod Villersexel, gdzie woj­
ska niemieckie pomimo silnego oporn rze­
czywiście były pobite, zaraz po opatrzenin 
rannych wyszedłem w pole, tak dla rozer­
wania posępnych myśli, które mnie opanowa­
ły na widok tyln nieszczęść, jak  i dla zoba­
czenia, czy nie znajdę jesz ze jakiego ran­
nego zapomnianego przez infirmierów

„Cisza znpełna, tem znpełniejsza, że huk 
armat i gwizdanie knl odbijało się jeszcze 
w oddalonem echn — powietrze enchnęło 
siarką i krwią, której czarne, dnże plamy 
widać było na całnnie śniegowym — stada 
niezliczone krnków i wron krążąee w po- 
wietrzn wykańczały obraz; porównałem je 
mimowolnie do orłów praskich i to porów­

nanie dziś jeszcze utrzymuję. — Z daleka 
widać było k ilka czarnych pochyłych posta­
ci jakby obdzierających trapy — może to 
wilki a może i marodery. W ziąłem na wszel­
ki wypadek rewolwer do ręki a szpadą w 
drugiej zacząłem odgrzebywać ze śniega 
pierwszego trupa w mundurze pruskim — 
kula uderzyła go w głowę przedziurawiając 
jakby świdrem blachę orła. Wziąłem hełm 
do ręki i w środku znalazłem kartę zbru- 
dzoną mózgiem pod nazwiskiem L askow ski; 
w drugim tuż obok niego była karta Szy­
manowski.

„Ból ścisnął mi serce, głowa się zakrę­
ciła i straciłem zmysły. Na szczęście jeden 
z infirmierów, który szedł za mną odprowa­
dził mię do ambulansu Dopiero nazajutrz 
przyszedłem do siebie, ale ofiary przemocy, 
która krew polską w tak złej sprawie rozle­
wa, zostały wyryte dłutem żalu i gniewu w 
pamięci mojej na zawsze — kazałem ich 
pogrzebać i sam postawiłem na ich grobie 
maleńki krzyż drewniany i zmówiłem mo­
dlitw ę, ale modlitwę gniewu."

PS. Niestety — wszystkie telegramy 
przybyłe dziś z departamentów donoszą, że 
Izba będzie złożona prawie z reakcjoni­
stów.

Krunika wojenna
P a r y i .  Korespondent z Lille do Ind. 

Belge objaśnia trudności stawiane przez Pru­
saków wjeżdżającym i wyjeżdżającym z Pa­
ryża Znajdują one podstawę w konwencji 
paryskiej. Na mocy tej konwencji Paryż 
miał być ciągle blokowanym, a wyjątek słu­
żył tylko dla niektórych koniecznych po­
trzeb miasta. Mimo to jednak w głównej 
kwaterze wersalskiej sposobem wyjątkowym 
uwzględniono niektóre żądania wyjazdu lub 
wjazdn do Paryża. Nie mogło to zostać w 
tajemnicy; liczba próśb o paszporta wzrosła 
do 103 tysięcy. Przed tym zalewem próśb 
wodzowie niemieccy schronili się za literę 
konwencji. Korespondent przytacza następu­
jące urzędowe obwieszczenie:

„Na mocy nowo zawartej konwenęji z 
rządem obrony narodowej,

„Postanowiliśmy i stanowimy co na­
stępuje:

„ 1 . Osoby przybywające z Paryża mogą 
tylko z osobistym paszportem przejechać 
przez przednie straże niemieckie. Taki pa­
szport ma być zredagowany po niemieeku i 
fraiicuzku i podpisany przez 

„Jenerała Waldau 
„Prefekta policji Cresson.

„Paszporta zredagowane tylko po fran- 
ensku nie mają żadnej wagi.

„2. Powyżej rzeczone paszporta podpi­
sane będą na linii przedaiej straży przez ofi­
cerów niemieckich i opatrzony tym podpisem 
wystarczy do swobodnego jeżdżenia po krajn 

„3. Każdy paszport upoważnia do jedne­
go tylko wyjazdu z Paryża, z wyjątkiem 
urzędników przy kolei żelaznej, będących w 
służbie

„4 Stosownie do życzeń rządn obrony 
narodowej nie dozwala się nikomu przez 
czas zawieszenia broni wjeżdżać do Paryża 

„Wyłączeni są z pod tego przepisu:
„A. Urzędnicy kolei żelaznych w czyn­

nej służbie.
„B. Osoby, opatrzone osobistem pozwo­

leniem rządu francuzkiego. Pozwolenie takie 
wydawać będzie albo rząd obrony narodo­
wej — tak  na paszportach Mażących do wy- 
jazdn z Paryża, jak  i osobom pieszym — 
albo przez komisarza francuzkiego, który ma 
się znajdować od 8 . bm. w St. Germain. 
Każde pozwolenie na wjazd do Paryża bę­
dzie miało wagę na jeden dzień tylko, któ­
rego data ma być dokładnie wyrażoną. Po­
zwolenia osobiste mają być aprobowane i 
podpisane przez jednego z wyższych komen 
dantów z Asnieres, St. Denis, fortu Anber- 
villiers, Ivry i V illiers; paszporty nie w y­
m agają tej formalności.

5. Sprowadzanie żywności do Paryża ma 
się odbywać tylko drogami żelaznemi i na 
statkach.

G. Zabrania się wyraźnie i oezwyjątku 
gminom i osobom prywatnym dowozić żywność 
do Paryża, tak dla handlu jak i dla własnego 
pożywienia.

Magency, 7. Lutego 1871.
Główuodowodzący 

„Podp. Albert, książę następca saski. “ 
„Inne uwiadomienia urzędowe, pisze ko­

respondent, ozuajmia mi, źe można od dnia 
dzisiejszego posyłać pieczętowane listy do Pa­
ryża."

„W Reims i An iens, jak również w Pa­
ryżu, położenie miało się polepszyć. Oficero­
wie niemieccy, jak mię zapewniano, starają 
się swojem postępowaniem i pewną powolnością 
przy wykonaniu poleconej im służby, zatrzeć 
fatalne wspomnienia wojny zaledwie przygaszo­
nej i międzynarodową nienawiść, względem 
której nie Indzą się w cale. Paryż jest spo­
kojny."

Times odbiera z Bordeanx 14 lutego na­
stępujący telegram:

„Wczoraj jenerał Garibaldi odjechał do 
Marsylii, skąd ma się udać do Caprery. N a 
dziś zapowiedzianą jest na cześć jego manife­
stacja. Po przybyciu swojem (do Marsylji V) 
przesłał Garibaldi niektórym z przyjaciół swo­
ich list następującego brzmienia:

„M ój program jest ta k i :  1. Będę głosował 
za rzeczpospolitą, za rządem uczciwych ludzi, 
za rządem, który choć obalony zepsuciem, u- 
trzymuje się cnotami swemi, i któr może 
tylko ochronić rewolucja w najbliższych sześciu 
miesiącach. 2. Jako  warunki pokojowe stawiam 
stan przed wojną, ale koszta wojenne muszą 
być, jak  się rozumie, zapłacone przez 7 miljo- 
nów tych, co głosowali' t a k ,  którzy ułatwili 
wojnę, szczególnie zaś przez księży i impera­
torów. którzy wpływali na lud i nakłaniali go 
do głosowania w tym duchu. Te koszta wojen­
ne winny być rozdzielonemi przez państwa ne­
utralne pomiędzy obie strony wojujące.1

Z Marsylji telegrafują do Timesa 14. 
lutego: Garibaldi przybył tu  w towarzystwie 
pułkownika Bordoae. Jutro sam wsiadł. na o-



kręt i odpływa do Kaprery Manifcstacyj nie 
ma żadnych.

B e 1 f  o r t ,  ostatni punkt obronny fran­
cuski w Alzacji kapitulował po więcej jak 
trzymiesięcznem oblężeniu, Mógł on się utrzy­
mać dłużej jeszcze, mimo że Prusacy podsu­
nęli się już byli bardzo blisko do fortecy, 
ale na wiadomość, że uikt już we Francji 
nie może mu dać odsieczy, komendant Bel 
fortu, Denfert, podpisał kapitulację, wyje­
dnawszy sobie jak najbardziej honorowe w a­
runki. Pozwolono bowiem całej załodze w 
liczbie około 1 2 .0 0 0  ludzi wyjść swobodnie 
z fortecy ze wszystkiemi honorami wojsko- 
wemi, to jest: z bronią, chorągwiami i mu 
zyką. Wojenny materjał fortecy pozostał w 
niej i miał dn. 18. bm. rano przejść w ręce 
Niemców, którzy Belfort zajęli po wyjściu 
załogi.

Sami Niemcy nazywają obronę Belfortu 
dzielną i bohaterską. W początku wojny ce­
sarstwo, które wcale na klęski nie było 
przygotowane, nie przygotowało też Belfortu 
bynajmniej do obrony. Nie było tam ani a 
mnuicji, ani dział, ani zapasów żywności. 
Dopiero po upadku Sztrasburga rząd repu­
blikański zajął się energicznie przygotowa­
niem Belfortn do obrony. Ściągnięto tam nie- 
wyćwiczoną gwardję ruchomą z południa, 
k tórą dzielny pułkownik Denfert już w cza­
sie samego oblężenia wprawiał do broni, i z 
którą, jak  wiemy, odpierał mężnie kilkakro­
tnie szturmy Niemców.

G a rib a ld i w B o rd eau x. Pod tym 
tytułem Tagespresse amieszcza oryginalną ko­
respondencję z Bordeaux, datowaną 14. lu­
tego, a zawierającą ciekawe szczegóły bu­
rzliwej sceny jednego z pierwszych posie­
dzeń narodowego zgromadzenia, sceny, której 
bohaterem był Garibaldi.

„Zaledwie się posiedzenie rozpoczęło, p. 
Benoist d’ Azy, prezydent, najstarszy wie­
kiem w zgromadzeniu, wezw ał zgromadzenie, 
aby się ndało do biur swoich, ażeby przy­
spieszyć prace weryfikacyjne, i tym sposobem 
nazajutrz lub dnia trzeciego rząd ustanowić, 
kiedy Garibaldi, który siedział po prawej rę­
ce sali, obok Esąnirosa, zdjął swój szary 
filcowy kapelusz i żądał głosu.

„To żądanie obudziło najwyższą cieka­
wość. Podziw i zamięszanie (lało się widzieć 
w calem zgromadzeniu; wszyscy członkowie 
podnieśli się z miejsc swoich. Jedni w ołali: 
„Posiedzenie zamknięte!" inni zaś: „nie przy­
jąłeś pan mandatu do Izby deputowanych, 
nie możesz zabierać g łosu!“ Wtedy powstaje 
Esąuiros, i mówi zrozpaczonym głosem:

„Francuskie zgromadzenie nie może od­
mówić Garibaldemn słowa. Obowiązkiem F ran­
cji wysłnchać go."

„Mów, mów G aribaldi! wołają z trybnn 
rozmaite głosy. Pewien młody delegowany z 
marsylskiego komitetu, który już często za­
bierał głos w zgromadzeniach ludowych, i 
siedział w jednej z pierwszych lóż środko 
wych, interpeluje zgromadzenie grzmiącym 
głosem, i z minami, wyrażającemi głębokie 
obnrzenie : „Zgromadzenie naruduWcgo rozka­
wałkowania ! Chłopskie zgromadzenie! Zaty 
kacie usta przyjacielowi ojczyzny ! To h ań b a!“

„Z wyższych trybun podnoszą się liczni 
widzę, między nimi gwardziści narodowi w 
mundurach, wydając ogłuszający okrzyk: 
„niech żyje Garibaldi!" Zamięszanie staje się 
powszeehnem. Deputowani, stojący na prawo, 
zwracają się do wydających okrzyki i wzy­
wają ich, aby zamilkli i uszanowali Zgroma 
dzenie. Ale młody trybnn marsylski nie prze­
staje gestykulować, i apostrofuje deputowa­
nych z coraz to wzrastającą gwałtownością: 
„Tak, woła, jesteście chłopakiem zgromadze­
niem, przedstawicielami rozbioru Francji,

drżycie przed tym szlachetnym głosem." 
„Niech żyje Garibaldi!" woła ze dwieście 
głosów na galerjach. „Milczeć burzyciele !" 
odpowiadają rozjątrzeni posłowie. „Niech ka­
żą silą trybuny opróżnić!"

„Naówczas prezydent powraca do sali, 
nakrywa głowę i wola siluym głosem: „0 -
dźwierni niech opróżnią salę!" Już jak skoro 
tumult się był zaczął, jenerał Leflo opuścił 
salę, wezwał komendanta batalionu gwardji 
narodowej, i dal mu rozkaz opróżnienia sali. 
Gwardja narodowa ustawiła się przy wejściu ; 
do każdej z trybuny, z których powoli bar­
dzo tłum wychodził. Wszystko wypływało na 
zewnątrz, ale tłum widzów, przychylnych 
Garibaldiemu, zgromadził się w sieni, i na 
wielkich wschodach, gdzie znajdowało się ta­
kże kilku oficerów garibaldijskich. Wkrótce 
ukazał się G aribaldi; szedł, opierając się na 
dwóch adjutantach. Powitały go gwałtowne 
okrzyki: „niech żyje G aribaldi!“ Wychodzą­
cy za Garibaldim deputowani byli w wiel- 
kiem zakłopotaniu. Wy wiązały się silne sprze­
czki pomiędzy posłami, z których jedni byli 
za manifestacjami, inni zaś je naganiali. G a­
ribaldi zeszedł powoli ze schodów i uśmie­
chał się łagodnie do tych, którzy go witali 
okizykami. Ale zewnątrz gmachu oczekiwała 
go nowa owacja. Zaledwie nkazał się pod 
perystylein, rozpoczęły się na nowo okrzyki: 
„niech żyje!" i gwardja narodowa, ustawiona 
na straży, wzięła także gorliwy udział w tych 
okrzykach."

K  Ił O N  I K  A .
— K u r je r e k  lw ow ski. Dyrekcję te ­

atru niemieckiego na lat pięć otrzymał p. Mi- 
łaszewski. Reprezentanci Rady miejskiej w 
radzie administracyjnej fundacji Skar ,kow- 
skiej, przyjaciele śniadaniowi p. Miłaszewskie- 
go mieli sobie wyraźnie zleconem, ażeby pod 
żadnym warunkiem nie przystali na udziele 
nie większej subwencji nowemu dyrektorowi 
teatru niemieckiego, jak 4000 złr., a pomimo 
tego głosowali za tern, ażeby 1 0 .0 0 0  zir. dać 
p. Miłasze wekiem u na scenę niemiecką. Zau 
ważyć też należy, że owi panowie z Rady 
miejskiej w sposób nielegalny pozwolili sobie 
używać mocy swoich mandatów już po wyga­
śnięcia takowych, które nastąpiło z dniem roz­
wiązania dawnej Rady miejskiej, 16. b. m., 
ażeby tylko przeprzee p. Miłaszewskiego, uchwa 
la odnośna rady Skarbkowskiej zapadła zaś 
d. 18. bm. — A teraz postawmy sobie pyta­
nie: co scena narodowa, a choćby tylko sztu­
ka jako sztuka zyska na oddaniu sceny nie­
mieckiej we Lwowie p. Milaszewskiemu ? Nie 
obawiamy się wcale, aby pod dyrektorem Pola­
kiem , który przywiódł do upadku scenę pol­
ską, zakwitnąć miała scena obca mu, niemie­
cka, i przekonani jesteśmy aż nadto, że nie- 
rozmyśloie nawet p. Miłaszewski zrujnuje 
Melpomenę germańską we Lwowie, czyż to je ­
dnak w sposób dodatni przyczyni się do po­
dniesienia sceny narodowej ? Fikcyjne korzy­
ści dla sceny polskiej, jakiemi się łudzs. zwo­
lennicy połączenia w jednem ręku dyrekcyj 
obu scen lwowskich, w żadnym atoli razie nie 
zrównoważą moralnej straty, jaką scena naro­
dowa poniosła przez sam fakt objęcia sceny 
niemieckiej przez Polaka, usprawiedliwiający 
poniekąd jej istnienie we Lwowie, przeciw 
któremu b e z w g l ę d n i e  oświadczyła się opi 
nia. Przyznanie dyrektorowi ni:mieckiego tea­
tru, chociaż on się nazywał Herr Miłaszewski, 
1 0 .0 0 0  złr. subwencji, jest dotkliwym ciosem 
dla nadziei wyrugowania ztąd tego teatru, 
tworzy bowiem bardzo fatalny precedens na 
przyszłość, z którego też protektorowie sceny 
niemieckiej we Lwowie nie omieszkają zape­
wne korzystać w danym razie. Nie potrzebu­

jem y w końcu rozbierać kw estji, ile choćby 
sz tu k a  ja k o  sz tuka zyska u a  tern połączeniu 
kierow nictw a obu scen w osobie p. M iłaszew- 
skiego. N a  pierwszym  lepszym z u licy nie 
zysaałaDy mniej. A ta k  spraw a publiczna je ­
szcze raz w tym  biednym  kraju  tak  zgubny 
wzięła obrót, dzięki względom pryw atnym , 
przyjacielskim  i fam ilijnym .

Piszą nam z m iasta: „Brutalski czyn
prof. Handla, o którym Gazeta Narodowa 
wspomniała, oburzył nas tem więcej, że on 
n i e u m i e j ą c y  m a t e m a t y k i ,  zastępuje 
tę katedrę po speusjonowaniu prof. Lemocha 
i pobiera podwójną pensję , a słuchacze nie­
wiele więcej uczą się nad to , co z gimna­
zjum wynieśli, gdyż pan Handl ma tylko 
kwalifikację na gimnazjalnego nauczyciela,"

D ziewiąty wieczorek Tow arzystw a m uzy­
cznego przypadający  na dzisiaj, z powodu 
„sza łu" dn ia odłożony do czw artku.

Dzisiaj w ieczorek z tańcam i w kasynie 
m ieszczańskiem , m askarada  i m nóstwo tańcu ­
jących zabaw  pryw atnych zam ykają program  
zapustny.

W kopalniach gliny w Żelaznej Wodzie 
zasypany został wczoraj oderwaną bryłą wy­
robnik Skrzypczak, lat 40 liczący i żonaty. 
Już nieżywego wydobyto z pod zaspy.

W  tych dniach w samo południe skra­
dziono z niezamkniętego mieszkania pewnego 
lekarza w 2 . dzielnicy dwa świeczniki srebrne, 
znacznej wartości. Złodziej był o tyle wzglę­
dnym, że świece powyjmował z świeczników i 
zostawił właścielowi.

Złodzieje, zamknięci w więzieniu Brygitek, 
odgrodzeni więc grubą zaporą od szerszego 
pola działalności, dokonywują swej praktyki 
na samych sobie. Donoszą nam właśnie, iż w 
ostatnich dniach skradli oni swoje własne letnie 
ubiory, złożone w magazynach. Zarząd więzie­
nia odnalazł jednak skradzione rzeczy w ka 
źniach.

Lwów, jakkolwiek nie położony nad rzeką, 
zdolną do wylewu, doznaje obecnie całej grozy 
neptunicznej. Na ulicach rzeki, w podwórzach 
jeziora nieprzebyte. Uprzątaniem komunikacyj 
zajmowano się wczoraj dość energicznie.

—  Spraw a w yboru b urm istrza  
m iasta Lw ow a. Po urzędowem  ogłoszeniu 
rezu lta tu  wyborów do R ady  m iejskiej, w ybra­
ni radn i za jm ują  się sp raw ą wyboru b u rm i­
s trza , k tó ra  po spraw dzeniu wyborów, do Któ­
rego na pierwszem  pociedzeniu w ybrana bę­
dzie kom isja, przyjdzie najpierw ej na p o ­
rządek.

Zwolennicy pana Stuolki byli pierwsi, 
którzy dwa już poufne odbyli zebrania u p. 
Żaka. Naturalnie, że stanęło tam na tem, a- 
by wszelkiemi siłami popierać wybór dra 
Smolki na burmistrza. Kółko to liczyło około 
30 radnych, z których jeszcze nio wszyscy 
zdecydowali się na wybór. Izraelici radni ta ­
kże między sobą się naradzali. Skłaniać się 
om mają Dą wybór pana Szemalowakiego.

Inue, najliczniejsze koło radnych, odbyło 
w niedzielę poufną naradę u p an a  B ałutow - 
skiego. T u już  wyłączności nie było żadnej. 
Zaproszono w szystkich. Było więc i k ilku  jzra 
elilów , i k ilku  z tych, co się zb iera li u pana 
Ż a k a : R azem  do 50 radnych.

W tem kole postawił pan Dobrzański 
kandydaturę dra Ziemiałkowskiego, jako naj­
odpowiedniejszego na burmistrza miasta Lwo­
wa, a oświadczając, że jakkolwiek nie zgadza się 
z politycznemi zapatrywaniami dra Ziemiał 
kowskiego, mianowicie na drogi, któremi on 
usiłował zdobyć dla kraju rozszerzenie auto­
nomii i przeciwko niemu walczył i walczy, 
gdzie chodzi o to, aby sejm i kraj nasz wszedł 
na drogę inną, jednakowo przy wyborze bur 
mistrza polityczne zapatrywania w tej rzeczy 
nie mają żadnego znaczenia. Przedstawił pa na

S p r a w o z d a n i e
o- l i .  Bady szkohiej krajowej

o stanie wychowania publicznego w kraju w latach szkolnych
W ykaz stanu szkół ludowych w Galicji

szkolnym 1869.
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i- 24 Jasło ............................ 118 64.668 1 20 9 30 2922 2635 5557 1241 979 2 2 2 0 29 m 1 _ 37 6711-87 181-40 0 46 34-33
25 Jaworów . . . . 60 52.023 1 23 5 29 1912 1615 3527 872 433 1305 5 — 2 0 5 34 5324 34 183-60 0 4 2 25-08
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ą 28 Kolbuszowa . . . 58 56.081 ■— 12 1 13 2471 2 2 2 2 4693 826 637 1463 12 - 1 13 2161-21 166-25 0 23 2609
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30 Kossów ...................... 46 65.711 t 18 2 21 3520 2726 6246 770 275 1045 4 — 17 — 26 4344 45 16709 0-32 15-90
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ii 32 K ro sn o ....................... 1 0u 62 248 1 23 12 36 3154 2769 5923 1427 762 2189 19 -- 16 — 39 5872-32 150-57 0-58 35 16J)
)- 33 Ł a ń c u t ....................... 98 89.007 2 18 3 23 3020 2668 5688 1575 1013 25«8 2 2 — — 1 33 6019 60 188-12 0-26 89-073)

34 L w ó w ....................... 123 149 568 9 74 9 92 7881 7620 15501 4190 3477 7667 * 0 -- 44 8 194 39124 80 208-11 0 61 5I-26<)
!- 35 Limanowa . . . . 92 55.137 2 2 3 25 2937 2586 5523 1247 807 2054 25 -- — — 37 3056 14 113.19 0-4 37-25

36 Liako . . . . . 1 6 1 621.20 5 — 5 502 392 894 1 5 8 87 245 1 — 4 — 5 955-45 19108 0  08 3 94
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>- 41 Nowy Targ . . . 63 53.103 1 7 12 18 3137 2790 5927 1159 704 1953 18 — 23 2834-30 14917 0-34 36-77-)

42 Nowy Sącz. . . . 169 82.470 3 28 4 43 4154 3476 7630 2194 1643 3837 2 2 21 — 64 8020-11 1 8 2 -2 8 0-52 46-52s)
ii 43 Nisko . . . . . 58 50.150 ■— 7 2 II 1810 1754 3564 505 373 878 11 _ -- — 7 1510-63 215-80 0  2 2 17 50”)
i, 44 P i l z n o ...................... 89 51.762 — 16 18 2446 2214 4660 1056 821 1877 18 -- — 2 2 3744-90 170-22 0 3 4 36 26

45 Podhajce . . . . 57 56 999 — 23 23 2196 1718 3914 747 391 1138 3 7 12 1 24 4684-42 19518 0-40 19-96’°
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1 'W R i l ')  Nie w liczono do  o g ó łu  d o tacy j k o s itó w  u trz y m a n ia  szkó ł p rzy  k la sz to ra c h  i  50 nauczycie lam i i n au czy c ie lk a m i. — ’ ) M iędzy  cz tero k laso w e szk o ły  
w ciągn ię to  3 p ięc io k laso w e sz k o ły  żeńsk ie . —  ’) Jednego  n auczyc ie la  o rg an istę  w sp ie ra  sk a rb  Ł ań en ck i n ieu ta lo n ą  kw ot^ . —  *) N ie wliczono kosz tów  
u trzym an ia  6zkoły 4 -k la so w e j o sześciu  n auczyc ie lach  zakonn ikaoh  p rz y  k lasz to rze  0 0 .  D o m in ik an ó w  w e L w o w ie . M iędzy cz te ro k la so w e  szkoły wcię- 

g u ię to  i sześcio- a jd d n ę  p ię rio -k la so w ę  szkołę żeńskę . —  >) Prócz tego j e s t  je szcze  12 s ,k ó łe k  bez u s ta lo n e j dotacji, w k tó ry c h  n czę  a lb o  o rg an iśc i 
a lb o  w łościan ie  r:iekv>alifihowar>i. — 6) P rócz  teg o  je s t  je szcze  9 szkó ł- k, w k tó ry c h  się  n su k a  n ie  O dbyw a g łów nie  z p ow odu  złej dotacji — ’ ) C z te ­
rech  nauczycie li U trzym uje się z n ie s ta ły c h  dobro w o ln y ch  sk ła d e k  rodziców  dziec i szko ln y ch . —  •) N ieustalona d o ta c ja  20  nauczyc ie li organistów  n ie  je s t 
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Ziemiałlowakiego jako jeden z rzadkich w na­
szym kraju talentów organizacyjnych, a takie­
go właśnie potrzeba w naszem mieście, gdzie 
wszystko prawie na nowo zorganizować trze­
ba, i magistrat i szkoły, i porządki w mieście. 
A gdy ozwały się głosy, iż pan Ziemiałkow- 
ski poufnie to jednemu, to drugiemu oświad­
czał, że nie przyjmie wyboru burmistrza, bo 
za 2 miesięcy opuszcza Lwów i przenosi się 
do Wiednia, więc p. Dobrzański zaproponował, 
ażeby z tego kol wysłać kilka osób do pana 
Ziemiałkowskiego, któreby starały się skłonić 
go do przyjęcia wyboru.

Dłuższa nad temi wnioskami toczyła się 
rozprawa, a ani jeden głos nie odezwał się 
przeciw stosowności tego wyboru, chociaż byli 
tam i zwolennicy innych kandydatów. Pan dr. 
Kornel Hofmann, wielki przyjaciel pana Zie­
miałkowskiego. pojąć nie mógł, jak może ten, 
co tyle walczył przeciw polityce pana Zie 
miałkowskiego, stawić teraz jego kandydaturę 
na burmistrza. Stosowniejszem mu się wydało, 
aby to kto z jego przyjaciół uczynił. Panowie 

wołał na innych przyjaciół pana Ziemiał 
kowskidge — to jakiś podstęp! Time o Da- 
naos et dona ferentes! W  szanownego mece 
nasa głowie nie mogło się pomieścić, jak prze 
ciwnik politycznych przekonań pana Ziemiał- 
kowskiego, może popierać jego wybór na bur­
mistrza ! Nie umiał uznać niekierowania si 
osobistą zawiścią, a baczenia jedynie dobr 
publicznego !

Rozprawa toczyła się głównie, czy wy 
słać niejako oficjalnie od tego koła do pant 
Ziemiałkowskiego, albo czy tylko poufnie zba 
dać jego usposobienie. Do żadnej jednak 
chwały istotnej nie przyszło. Odroczono jady 
nie uchwałę do przyszłego zebrania, czyli u-' 
chwalono, aby jeszcze nie decydować o tem 
a uchwalono małą tylko większością, złożom 
po większej części z przyjaciół pana Ziemiał 
kowskiego, chcących się pierwej z nim poro 
zumieć. Reszta była zatem, aby natychmias 
wysłać delegację do pana Ziemiałkowskiego.

J u tro  o godz. 5 w m alej sali odbędzie się 
drugie zebran ie poufne, i nie ma w ątpliw ości 
praw ie żadnej, że stan ie  kan d y d a tu ra  pana 
ZiemiałkowsKiego, i że wybór jego ua burm i 
strza przejdzie ogrom ną więks ością głosów.

jednak 0 aby nam użyczono czasu po­
trzebnego do najściślejszego poprzednie­
go zbadania tych projektów.

Dwa ustępy tej mowy prezydenta 
ministrów prawa otrona Izby przyjęła 
oklaskami i brawami.

B o r d e a U A  d. 20. lutego. Na 
wczorajszem posiedzenia Zgromadzenia 
narodowego Thiers oświadczył, iż nie 
przynosi żadnego programu. Obecnie 
rzecz idzie o usuięcie okupacji kraju przez 
nieprzyjaciela i o usunięcie cierpień kraju 
samego. Kraj potrzebuje pokoju, który 
tylko wtedy będzie przyjęty, gdy bę­
dzie odpowiadaj honorowi Francji. Da- 
zapowiedział Thiers nowe wybory Rad 
jeneralnych i municypalnych. Zadaniem 
rządu będzie uspokojenie i reorganiza­
cja kraju, ożywienie na nowo kredytu 
i reorganizacja pracy. Dopiero po speł­
nieniu tego najpilniejszego zadania wo­
la narodu rozstrzygnie o losach kraju. 
To Dęazie polityką rządu, który tylko 
interes kraju ma przed oczyma. (Prze-

m e

Telegramy „Gaz. Narodowej.
W iedeń dnia 20. lutego. Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 
przedstawił prezydent miniserstwa no­
wych ministrów oświadczając: „W
zwięzłem przedstawieniu wyłuszczy- 
liśmy już wysoki cel, nakreślony nam 
przez monarchę, dla którego osiągnię­
cia nie będzie dla nas za wielkim ża­
den trud, żadna ofiara, a który zmie­
rza dc przywrócenia powszechnie u- 
pragniouego spokoju wewnętrznego i 
powszechnego dobrobytu. Do celu tego 
dążyć zamierzamy nie krętemi droga­
m i, lecz prostą drogą konstytucyjną. 
Ani możemy ani nie chcemy opuścić 
jej gruntu, który nam ponownie cesarz 
wskazał. Lecz natomiast gotowi jesteś­
my chętnie współdziałać w zmienieniu 
konstytncyjnem tych urządzeń, które 
ścieśniają samorząd pojedynczych kra­
jów w wyższym stopniu, niż tego wy­
magają iuteresa całego państwa. I w 
tym kierunku tak pod względem pra­
wodawczym jak i administracyjnym, 
weźmiemy inicjatywę. Mniemamy zaś, 
że zamiast dalszego ścieśniania kompe­
tencji Rady państwa, stosowniejszem 
byłoby, sejmom iw  sprawach, pozosta­
wionych dla Rady państwa, przyznać 
inicjatywę prawodawczą, któraby sej­
mom użyczała możność właściwości 
krajów najpełniejszy dać wyraz, Radzie 
państwa zastrzegała prawo badania i 
rozstrzygania, o ile zgadzają się podo­
bne sejmowe ustawy z interesami ca­
łości.

Pod względem administracyjnym 
zamierzamy przedłożyć projekta, zmie­
rzające do autonemiczniejszego ukształ­
towania organizmu administracyjnego 
Sądzimy, iż tym sposobem dana będzie 
rozmaitym narodowościom nowa waro­
wnia (B o 11 w e r  k) dla zupełnego za­
bezpieczenia ich przeciwko wszelkiemu 
pogwałceniu.

Dla ustaw przestrzegać będziemy 
pełuej powagi i usiłować będziemy li­
beralne instytucje w duchu prawdzi­
wego postępu rozwijać.

Rząd na polu kościelnem kwestjom 
nie rozstrzygniętym jeszcze, poświęci 
należytą i najzupełniejszą baczność i 
usiłować będzie przeprowadzić wszech­
stronnie sprawiedliwe ich rozwiązanie.

Znamy doskonale trudności nasze­
go zadania i będą nam one bodźcem, 
aby dla jego spełnienia użyć naszej ca- 
łej zgodnością zasad spotęgowanej siły. 
Spodziewamy się z pełną otuchą, iż 
Rada państwa współdziałać będzie z 
nami w tem dążeniu, a czerpiemy tę 
otuchę nie z osobistych pobudek, lecz 
z własnego sumiennego przekonania, 
z patrjotyzmu Rady państwa, i z tego 
przeświadczenia , iż cała ludność wspie­
rać będzie rząd, który daleki od 
jednostronnego partyjnego stanowiska, 
prawdziwie austrjacką politykę zrobił 
programem swoim.

Nis omieszkamy wystąpić przed 
Radę państwa z odpowiedniemi tema 
programowi wnioskami,  upraszamy

P e s z t  d. 20. lutego. W Izbie 
niższej hrabia Andrassy odpowiadając 
na interpelację Stratimirovicsa oświad­
cza, iż rząd nie zamierza wcale mię- 
szać się w wewnętrzne sprawy Księstw 
naddunajskich, jak długo i inne mo­
carstwa przestrzegać będą zasady nie­
interwencji.

Na interpelację Iranyhego odpo­
wiada, że interwencja w francuzko-nie- 
miecką sprawę nie da się teraz zasto­
sować.

FiOUftyil d. 20. lutego. Konfe­
rencja uchwaliła przywrócić Turcji da­
wniejsze prawo przyzwalania na prze­
pływ przez Dardanele obcych okrę­
tów wojennych. Moskwa na to się zga­
dza lecz Turcja dotąd jeszcze się nie 
oświadczyła.

% V iedcił d. 20. lutego. Dzisiej­
sza wieczorna urzędowa „Wiener Abend- 
post" odpiera w stanowczym tonie 
podsuwane obecnemu ministerstwu za­
miary, nieprzyjazne konstytucji. Mini­
strowie przy objęciu swych posad zło­
żyli przysięgę na konstytucję. W pro­
gramie oświadczyli, iż dla ustaw wy­
mogą poszanowanie. Będą więc i umieli 
przestrzegać najwyższej ustawy państwo­
wej, kunstytucj*. Na drodze konstytucyj­
nej spodziewa się rząd znaleźć razem 
z Radą państwa, ażeby przyspieszyć 
przywrócenie wewnętrznego pokoju, i 
tem poprzeć stopniowy rozwój konsty­
tucyjnego życia i podnieść materjalne 
i moralne siły tak państwa całego jak 
i pojedynczych jego części.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
s anis 20. lntego 1871. 
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do  sk le p u  H. M uller e t  L a n e  
iokie. 133.5 1— 3

naczelnika gminy ao Kiorej 
należą potwierdzonem, dalej udowo 
dnić mają, uzdolnienie, jako seź ca­
ły  przebieg życia skreślić i ilo mo­
żności udowodnić. Nadto mają kom- 
petenci przedłożyć program nauki na 
lat trzy rozdzielony, z uwzględnie­
niem uformowania stałej kapeli miej­
skiej do czego potrzebne instrumenta 
otrzymają.

Nauczycielowi muzyki i śpiewu 
pozostowionem zostanie dość wolnego 
czasu aby prywatnemi lekcjami mógł 
się zatrudnić. 133' 1—3

Z  Magistratu k. wolnego miasta 
Sambor dnia 26. Stycznia 1871.
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powyżej przedsiębiorstwo 
szać się dla rozpozaania 

kosztorysów i warunków 
robót
biura oddziału techniczego 
krajowego we Lwowie do 

m .

2. Do biura Inżyniera okręgo­
wego w Krakowie przy ulicy Sław 
kowskiej w domu Wgo Kremera do 
do dnia 27. b. m.

3. Do biura Inżyniera okręgowe 
go w Nowym Sączu również do dnia 
27. b. m.

Opieczętowane oferty winny być 
nadesłane lub osobiście złożone w 
Wydzielę krajowym we Lwowie naj­
później do dnia 4. marca w połud­
nie, w którym to czasie nastąpi o- 
twarcie ofert. Ogólny koszt wykonać 
się mających robót wynosi 2 7 .4 9 3  zł. 
69 cf. Do ofert dołączone być winno 
wadjum w sumie 1350 z ł. w go 
fówce, lub papierach publicznych 
wedle ich kursu. Wadjum to po za­
twierdzeniu uznanej za najkorzyst­
niejszą oferty dla utrzymującego się 
przedsiębiorcy zostanie zatrzymane 
jako kaucja aż do ukończenia robót 
innym bezzwłocznie zwrócone.

Oferty nadchodzące po wymie­
nionym powyżej terminie uwzglę­
dnione nie będą. 1341 1 - 3

Z Rady W ydziału krajowego. 
Lwów dnia 14 lutego 1871.

Do p an a  J, G. Popp,
l i r n k l y c / n c ^ o  ( I c i t l y . s l y

w  W i e d n i u  S t a r t f  B o g n e r g a s e  n r .  2 .
Od d w u n astu  la t e ie rp  ę i » a  m m e n y  b ó l  r . p h ó u ,  ja k u te ł  « i a  g js ’w »  w s e n l c

S d i l i ^ s e l ,  u ż y a a łc m  ro z m a ity c h  środków  przez lo l.arzy  o rd y n o w an y ch  jed n ak o w o ż  b ez  
5 sku tku , aż w  przesż lym  roku w y czy ta łem  og-lołzenie w ,,n .icco(ę lilo re“ p iń s k ą  A qua A n a - 
1 te r in a  p r r  la  bocca ( n i l l U e r y n o o »  n a d e  d o  t » * t )  kupifem  ta k o w a , a ; o użj’ciu 
}  je d n e j flaazki u sp o k o iły  sin hole. k rew  n ie  uchodziła  z d z ią se ł, a  w  k ró tk im  czasie  zu- 
*• f e łn ie  w yzdrow iałem .

Niem ogę p rze to  pom inąć, abym pauu  n ie w yn u rzy ł n a]szc  e rsz e  pndz:ękoW anie ia  do 
sk o n a ły  i zbaw ienny w y n alazek , k tó ry  r .a ,usiln io j po lecę każdem u  na ból zębów  cie rp iącem u .

X .  P o t i ł a r a
1007 1— 3 B rentonico  (vel T ren tino ) 2. lu teg o  187‘k

K  U  I .  A  fe» T .
W  Bełzie  p. H ry m a k , w Białej p. ,(>z K n a a s , i E  K iie r , w Bielsku  p . S tan ao  n p t. 
w Bóbrce p. C z e rn ik  c ;it., w Bochni F . R e iss w Brodach p. i G riinsfiann, w Brzeża- 

nach p. Ż m inkow ski a p t. i p. B. F ad en h n ch t, w Buczaczu  p. K ercel, i C. L ew ick i, w 
Chrzanowie p. S p o ry sz  a p t.. w Czemiowcach p. A lth  s y n  a p t., i Ig . S eh n irch , p. Ró­

żań sk i p. R in tzm g ec , w Dobromilu p. U ro tow ss i ap t.. w Dolinie p. J .  P ra u n fe lld e r  
a p t.. w Drohobyczu p. D o o r/.y n ieck i a p t. w Dynowie p. M K o n ie c k i, to F ryszta , ku 
p . N  LOw, w Grybowie p. M u szy ń sk i, w Jaworowie p . L ach o w icz  ap t., w Jarosła­
w iu  p. N ow skiew ie. z , w Jazłowcu  p . T w ard o w sk i a p t . ,  w Kimpolungu  B S om m er 
w Kołomyi p . R  iżańsk i Max. N ow icki i p. S ido row icz  a p t., w Krośnie K ry s/.to fo rsk i, w 
K rynicy  i>. M. N itry b itt  a p t., w Lutowiskach  p . M. K on ieck i, 10 L ipniku  p. S om m erfeld , 
a p t . ,  w Manasterzyskach  p. Ż a rsk i, w. Now ym  Targu  p , 8 . L a u r. w N ow ym  Sączu  
p. K o s te rk  ew iczo w a w dow a i Ig . G am n : w Polskiej Ostrawie p. C W e b e r  ap t., w Prze­
myślu  p. G i j ie c z k a  i S yn , r> K o zło w sk i i p. M achalski, w Przeworsku  p . S ir ita lsk i, 
a p t., w Radowcach  p . Ii. T e ie h m a n  w Rawie  p. J a n  D istl ap t., w Rozwadowie p. 
M areck i, i G abrie l w Rzeszowie B . J .  S c h a ite r  i S y n , i K ilinow ski a p t., w Samborze 
p. K ric g se is e n  a p t . ,  p . R icd l a p t . ,  w Sanoku  p . J Ja k lie z a  w dow o, i p . R. B a rth , i 
Z sre w ic z  w Serecie p. I. S om m er i J .  D em pniak , v - Stanisławowie p. F. S te c h e r  a p t., 
p. A  B e il, a p t., p. C. K o p acz , w S try ju  p. K rzy żan o w sk i a p t., i p. J .  D . M n s s rn b l i t t ' 
w Suczawie p. E . B o te ia t ap t., w  Tarnopolu p. A . M oraw etz , p. W. S tach iew icz , i R eid  
w Tarnowie p . W. T  A . W ic lo g ó rsk i. H, K oy  i R eid i K arm in , w Turce p. C zyr- 
n ia ń sk i, w Wadowicach p. F o lt n i U hm a a p t., w Zaleszczykach p. K odręu sk i, w Złoczo­
wie p. O. F a d e n c h e c h t i P etescb , w Żółkwi, p . K izy żan o w sk i i N a ld ik .

a a u i 5 « j n n

N&alas^ektor L  56.

Ukończony Agronom 

Ekonom
z w ie lką  p rak ty k ą  
zdolny m n jący  ch lu b n e  św ia d e c ­
tw a  p o sz u k u ją  possdę.

B liższa riisdom ośd  u  J ó z e fa  B irk le  rynek  
I5P  gdzie  sk ład  h e rb a ty . 1334 2— 2

»  ■ ■  * 1  I
hurtow ny francusk i posz;u 

kuje

g e i i  ( »
rutynow anego do sp rzed aży  
w in a  Oferty piśm ienn epr> yj- 
muje A dm inistracja „Gazety  
Narodowej".

Majątek ziemski.
0 705 m urg. w księstw ie  P oznańsk iem  ż y czy ł­
bym  sob ie  z sm ie u ic  n a  m ają tek  szl. ch ck i n i"  
zad łu żo n y , lu b  z b ard zo  m ałem i d ługam i w le
1 szej okolicy G alicji w cen ie  40  d.i 4 5 000  z łr. 
D irek to r  C laise w W rocław iu . 1340 I — 1

M echanizm  ty ch  k a r t a c z u w i t l r  (mi- 
tr  iillensen), zq pom ocą k tó reg o  o s ią g i 8 'ę  na  
m inu tę  50 s trz a łó w , je s t  zb u d o w an y  p o d łu g  
sy s tem u  f r a n ę u z k i e g o .  n ie  w y rz ą d z a ją c  n a j­
m niejsze j szkody  an i d o to s ły m  ani dz iec iom . 

W aży  * /, fun ta . Cen i wr.-.z /. a m u n ic ją  
z ł  ! 0 ot. tuz in  15 z ł

V iysyJa za z a lic z k ą  \ oC/.t iw a  h a n d e l 
tow arów . I32V 2 — 6

Traugott Feitel
W i e n ,  K a r n t n e r r i n g  Nr .  2.

Powszechnie ulubiony i w e d h g  
zdania lekarzy d ośw iadczony

M l j  I j j s L I  105 23-48

SOK ZIOŁOWT
w św ieżym  stan ie zaw sze do Daby- 
cia u>e Lwowie w  handlu  korzennym

K a r o l a  S c h u b u t h a
w aptece Adolfa Berlinera,

,, Zygmuta Ruckera.
Jakóba Piepesa 

„  Piotra Mikolasza. 
C e n a  f l a s z k i  H 7  e t  w .  a .

U rzęd n icy , k s ię ż a , ; raw n i y , nauc 
cie le  szkó l w y rzy ch , sp te k a rz e , ebe 

m ie j' p o lite c h n ic y , n e  p rom ow an i le k a rz e  (dl 
o s ta tn ic h  I ra o rh  d o k to ra t  u ied . i c h iru r.) , kfó 
rzy u t r i e  ż y c z ą  n a  z ? g rs r ic z n e j w ssc c h iie y  u 
zy skać  dyp lom  Kra. pb il. (P ro m o tis  in hbsei tia 
e t p r a e s a u tu ) ,  ot z jm n ją  d o k ład n ą  w skazów kę 
i rude, co czyn ić  nby o trzy m ać  p rzy zw o len ie  
n a  rok  1 8 7 1 /7 i  za n a d e sh n ie m  o p isu  sw eg 
ży c ia  i !0  złr. Od d y re k to ra  Claise w W rocła­
w iu , P ; rad ieess tra sse  14. 1339 I —  I

G łów na w y - ra n -

L. 101.
Ob wieszczenie.

W ydział Rady Powiatowej Prze­
myskiej ogłasza że w myśl § 30. 
ust. o reprezentacji powiatowej Bu­
dżet na rok 1871. złożony zostaje 
z dniem 1-r bm w kancelarji Wy 
działu powiatowego do przejrzenia 
dla opodatkowanych. 1331 2 - 3

Z  Wydziału Rady Powiatowej 
Przem yśl dnia 13. lutego 1871.

£

■ e

Piękne

futro dla miasta
z ł r .  4 5 .  

Prawdziwe sledmlogrodz

futro do podróży
z  l a m ó w k a  s z o p ó  t  

z ł r .  4 0

W  y t w o r n e

ubranie m ę zk ie
zdumiewająco tAaie u

Kellera i Alta
"Wiedener Hauptstrąaa* Nr. 11 
naprzeciw Freihauae, róg Pa- 

nlglgaaee.
C e n n i k i  f i n n k o .  

Suknie, które się nie podobają 
będą napo wrót przyjęte.

Dobrze watowana

s u k n i a  z i m o w a
* t r .  t e .

Bardzo przednio

s u k n i a  z i m o w a
e leg an ck ieg o  fasonu 

T ir .  a o

* S f -
P oniew aż każd ą  sukn ię , k tó ra  się  n ie p odoba na  p o w ró t p rz y j­
m ie m y ,  zaręczam y  za  rz e te ln ą  i iU m ienną obsługę.

H e l l e r  i  A l t ,
kraw C) i p osiadacze  m ed a lu  państw ow ego .

Wiedener Hauptstrasse  N r - 11.

200 .0 00  złr.,
najniższo, wygrana 165 złr.

D nia I. m arca 1871
n is tą p i  w ielk ie c ią g n ie n ie  przez u rząd  u- 

s s tan o u  ioriej i , o ręczo u e j c k. a u - t r .  po- 
|  źyc  ki p .ń stw u w ej z ro k u  1864 w sum ie 
f  120 m ilion. 9 9 3  009  z łe .
1̂ P m iędzy  4 0 .000  w y g ianem i te j po 

ży czk i zL ajdują się  w ysokie w ygra e  : a to: 
20 r o  2 0 . 0 .) z łr . 1 0  po 22  OW. 6) po 
■i 0.00  , 81 po 1 5 0  0 0 ',  2 0  po 50 .00  , żO 
po 25 .0u0 , t n a  2 0 .0 '- ’, 29 po 15. 0 0 , 171 
po 10.00 . 352 po 5.0 4 ‘ 2 po 2.1 O l,
783 po  1.' 0 ', 1 .350 po 5  0  itd .. i po 16 
złr. w  a . ja k o  n ijn iż s ra  w yg ana .

Ż sd n a  in n a  pożyczka lo te r y jn a  n ie 
p rzedstaw ia  ta k ie j  szan sy  w y g ran ia , ja k  n i-  
n iejsza, i każdem u p rzedstaw ia  się m; żn o ść  
p rzy  niew ielk iej w k ład  o w y g ra n ą  2 0 0  000 
złr. p ozyskać . 13 7 3 — 4

J e d -n  los z num erem  se rji i num erem  
w yg ry w ający m  k o sz tu je  2 z ł r . , 3 losy 5 zlr. 
7 losów  10 z łr., 15 łosów ? 0  z łr . ,  w a. w 
b an k n o tach .

Ł a sa a w e  z l cen ia  za p rzysłan iem  n a le ­
ży tośc i szybko , sum ien n ie  i f ran k o  usk u ­
teczn ia ją  s ę; do każd eg o  zam ów ien ia do łą­
cza się urzędow y p lan  lo te r ji , każde  ż ąd a ­
ne i b jaśui»[,ie chętn ie  s ię  udzie la  a  po do- 
kon nem  ciąg n ien iu  w ykaz w ygranych  k a ż ­
dem u n ezestu  kow i p rz e sy ła  s ię  b ezp ła tn ie , 
jak rów ni ż w ygrane  w y p łaca  się  bezw łuez- 
: ie . U prasza  się p rz e to  o rych łe  zgłaszanie  
s ę  w prost do d o m u  h an d l r rp g n  :

J. B reycha
w e K ra tó fu rc ie  am  M .in  G m ssa F r i id o c rg -  

s trasse  41.

K O N K U R S.z MeKlemblirgii, 33 l i t  m ający , n prżez 17 lat 
p rzy  gospodarstw ie , k tó ry  przez je d e n a śc ie  l a t 1 ( k w a l i f l W i i u h i i J  n i a j a t e r  k « .  
je d n y m  a  i rzez  3 la ta  dw om a w ie lk iem i n u -1 n i l n l a r a k i  u trzy m a D ity ch m iast s ta łą  po- 
ją tk sm i zar. ąd z id , pos u k u je  od  1. pa idzie rn i-1  sa d ę  w P odhajcach  liczących 700 dom ów 
Olki rb  ta k ie j sam ej a w łaściw ie w yższej po .Z a ro b k o w a n ie  w  Sąsiednich gm inach s to s n u -  
sady  za g ra n ic ą , gd y ż  zam ie rz a  on, w te jż e  o Ikow o do s .ł  cze lsdn ich  d o zw olone. W ynadgro - 
ko licy  póŹDiej zadzierżaw ić  m ają tek  n a  siebie d ren  a w m iarę  ta k sy  p r z iz w o ite .  O sobiste 

C h -ący  wejść w  u k ład y , raczą  pod ć w a - jz g ło s -e u ie  s ię  pożądane, je d n a k  i p isem ne po- 
ru n a i  pod a d re se m : A u d en  O b erin sp ek to r d an ia  zaw iera jące  dow ody kw aliflkacii p rzy j- 
w'rmm k u  B u b ó w  bei M l e k n e o i  u  m uje do d n i i  i5.  m a r a  i s 7 1 .  13 3 7  i — j
M ek lem burg . ______  [ .'2 7  2 — 31 Z w ierzchność  irm iny w Portlm jcach.

S e t k i  t j s l ę c y  i u d z i
la w d z ię c z a ją  obfitość włosów je d y n ie  is tn ie ją c e m u , najpew niejszem u i najlepszem u

środkowi dla wzrostu włosów.
N ie  m a  le p s z e g o  ś r o d k a  d la  u t r z y m a n ia  i w s p ie r a n ia  

w z r o stu  w ło só w  n a  g ło w ie ,  j a k

ow a w e u s ty s k ic h  częściach 
św ia ta  znan a  i s ła w n i, p rzez  
po w ag i lek a rsk ie  z b a d a n a , n a j­
św ietn iejszym  sk u tk iem  u w irń -  
czo n a , p r z iz  cesa rza  e u s t 'ja c -  
k ie g o  F ra n c is z k a  Józef-. I . ,  
k ró la  w ęgiersk iego  i czeskiego

eic. e tc. e tc ., w ys czOgólniona 
ces. k ró l. w yłącznym  p rzy  w i 
lejem  n i  ca łe j ro z leg ło śc i ces. 
k ró l. państw a austriack iego  i 
krajów- wezier.-ki: h p a 'e n te m  z 
d n ia  18. lU to p ad a  1865  rohu  

licz iia  Ó .81Ó /1892

p rzy  k ie re j uż j w ni u  regu larne .n . mil isca nej 
z .p e łn ie j w y łysia łe  w ł»«am i z m s t  : w łosy  
siwo j rude  zm ień »:ą się  na tie m n e . w zm acnia 
skó rę  w sp o só h  cud o w n y , u sn w i k.-żdw rodzai 
łup ieżu  w d n ia -b  k i l ku  z u p e łn ie ,  zap o b ieg a  
w y n ad an ia  włosów w czas a bardzo k ró tk im  na 

zaw sze , n a d : je  " lo s  m połysk

naturalny i falisty
też  och ran ia  j e  od siw iz-.y do la t  u j-  

późnit jezych .

W  sk u te k  n ad e r m iłego z ip n c h u  i w span iałego  w y p o saż : nia 
o zdobą najpyszniojszych to a le t.

8t s 'e  sle prócz tego  
"1131 8— 20

1.6 )Cena s ło ik a  z p r,.epL em  użycia  w (6  j ę z y k a ’!') z lr . 1.59, z i  z a lic z k ą  poczt, z łr  
S p re d a ją c y  o ttz y m a ją  p ro cen ta .

F abrik  u n d  H aupt-Zenlra l-V ezsenduvgs-D epot en gros et en de la il bei

P arfu m eu r an d  inh& bar m eh rere r k. k- P riv lleg len  In  W ien, 
l l e r n a l f  I n n a g n i s e ,  1 5 ,  sus tU s e s ie is  H a u s ie .

w szystk ie p ise m n e  z lecen ia  m a ją  być w y sto so w an e  g d z ie  ta k o w e  p o  p rzesłan iu  
gotów hi lu b  za p o b ran iem  porztow  ein sp io r/n że  sp raw ione będą.

G łów ny ak ład  w  K rak o w ie  Jedyn ie  u  p JÓ Z E F A  JAH29A =
W T a rn o w ie  u p. W. T. A. Wiełogórskiego, we Lw ow ie u p Zygm unta  Ruckera

Józefa Zminko

dokąd

u p. yy. i .  A . W ie lo g ó r s K ie g o ,  we i.w ow ie u 
a p te k a r /a  i p .  A d o l f a  B e r l i n e r a  a p te k a rz e , w B rzezan cli u 

le s k ie g o  a p te k a rz a  obw odow ego 
J-.k wazy tk ic h  zn ak o m ity ch  febryk .itów , dzie ję  się u r i l  dow nia i fałsze - 
s tw i poiiebnre i tu tn i. U p raszam y  - 'ię c  k u p u jących  u d aw ać  sio ty lk o  do  w yż 
w ym ienień , b - k ładów , żądając  p raw dziw ej B e s e d & - K r & u a e ł - F o m & d e  
K a r o l a  P o i ł a  w  W i e d n i u ,  wie p o m ija ją c  w yż p r z e d a t & w i o n e j  m a r k i

Ces. król.

p r a w d z i w y
w y ł. u p r z .

i c z y s z c z o n y

T ra n  z  w ą tro b y
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

N a jc z y s ts z y , n a j le p s z y , n a j n a tu r a ln ie j s z y  i za  n a j s k u t e ­
c z n ie j s z y  u z n a n y  ś r o d e k  p r z e c iw  c ie r p ie n io m

piersi i płuc, szkrofułom , w yrzutom  naskói ym , sła- 
baśoiom o iła b ie n io m  idt

F la s z k i  p o  I z lr - w  m o im  s k ła d z ie  f a b r y c z n y m :  W ie n ,  
B a c k e r s tr a s s e  JSr. 12 , v) lu b  ;v n a jz n a c z n ie jsz y ^ch a p te ­
k a c h  i h a n d la c h  k o r z e n n y c h  w  m o n a r c h ii  , m ię d z y  

in n e m i  n  n a s t ę p u ją c y c h  fi m i:
We Lwowie A. B e r lin e ra  sp t.

Z . B u c k ’ ra
, M ark iew icz i W o jc z y ń k i, h su d e l 

,, A . H orn , handel.
., I F . K le in a  W d o m  i R issler. 

Krakowie F .  G ra lcw sk i ap t.
„ J .  T ra u c z y ń sk i ap t.
,, D r. S aw iciew sk i a p t
,, N. W a lte r  hand. 1

Brodach M. S. F ia iu o s  handel. 
BllCZaCZU F. Popow icz handel.

,, A . Kern-1 handel.
Czeralowcaoh C. t .  A lth  npt

,, J .  K rzyżanow ski
„ Sim on M erd inger,
,  Ignacy  S -bn ircb
,  N . A gopsow u-c 

B ra c ia  T a b a k a r  
Czort ku wie L. Noss ap t.

,, Mai kus B rennholz,
Horodence J .  N euburg  apt,
Rossowie M. Camil handel

»pt.
handel

jan d e l.

T ak że  z n a jd u je  8 ę je o e rs ln y  skł,v l dla 
bów  słodow ych sp a d k o b ie rcó w  dr. I 
W achsm ana w W rocław iu .

W Kołomyi M. B o lech o w er band-I.
,, D . K ram er handel.

M N ow ick i ap t.
., ,, J .  S . F rie d m a n n , handel.
,. ,, H erach C h ije s . baudel.
o Monasterzyskach J .  L i.-seh iiu  handel. 
„  M ościskach G. Schalbo lh  apt.

Nadwornie T anbe G r.tfe l, h.t- dcl.
,, Nowym Sąuzu S . L ich tm ana handel.
„ Ośwlęolmle J -  G rzyziecki ap t 
„ Przem yślu  F . N ah lik  8p t.
„ Rzeszowie 1. S ch a ite r  i Sp. handel.
, Skale J  ikóh w -:

„  Suczaw ie B ra c ia  Jó zefo w ic i h andel.
„ Stanisławowie J .  K alm ao handel.
n .  F erd y n an d  de  S te c h - r  ap t.
,. Stryju E m ery k  B ob ersk i, h ndel.
„ Tarnowie J. C /.em erytA ti apt.
,, .. 8  W olfa S yn o w ie  h andel.
„ Zaleszczykach L K odrehsk i handel 
,  „ Chaim  H .d p ern , handel
„ Złoczowie Len Nuy, hondel.

m o n irc h ii w ę*iorsko-a uetrjacK iej wyro- 
'ch  «  S tm ig a-d /.ic  i O lrh iw sk it-go  i 
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WyCawca, właściciel i oapowiedaialny redaktor Jan Dobraańdd.

O B W I E M C Z E K l E a

0 . k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika
zamierza

sprzedać w drodze ofert najwięcej ofiarującym
wszystkie w roku 871. zebrać się mające stare m aterjały jako to : s t a r ą  mied£ i  blach© 
m iedzianą, stary  mcBiądz i b lachę m osiężną, stare m osiężne rury w arzelne  
w ióra z metalu, m osiądzu i m iedzi, op iłk i lutu, m etal odlew any, stary  c y n k  
i b lachę cynkow ą.

P P . oferentów zaprasza się, ażeby dotyczące, marką stemplową na 30 ct. i "  " a(Iium
zaopatrzone oferty najdalej do dnia ostatniego lutego b. r. do podpisanej dyrekcji ruchu "nieśli.

Dotyczące warunki można przejrzeć w magazynach materjałów kolei Karola Ludwika w 
Krakowie, Przemyślu, i we Lwowie

»iu,)'m ,87'- Dyrekcja niebu
c. k. uprz kolei gal. Karola Ludwika

Z drukarni kraiowei u F. Pore^by*


